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POZNAN, 9 lutego.
Dymisya Gambetty w skutek zniesienia jego de­

kretu w sprawie wyborów przez inny dekret r<ądu pa­
ńskiego słusznie zwiększa nadzieje pokojowe. Brak 
tego energicznego i dzielnego męża, przypominającego 
charakterem dawnych republikanów rzymskich, osłabić 
musi rząd obrony narodowćj, który milcząco poczyna 
lig cofać od pierwotnego swego programu: „Ani je- 
dnćj piędzi ziemi 1“ F. Gambetta, usuwając się z łona 
rządu, nie oddał przecież jeszcze sprawy za wygraną, 
choć ster jćj z ręki wypuścił. Wybrany zapewns do 
jonstytuanty, będzie mógł w niój odżywiać zamierający 
zapał w swych ziomkach wymową swą, którćj porywa­
jącą siłę zna Francja cała. Jakkolwiek więc hr. Bis­
marck zdołał naciskiem awym wymódz na kolegach pa 
ryskich pana Gambetty, iż się go zaparli, jrzecież go 
eszcze nie pokonał ani do milczenia nie zmusił, choć 
;łówną broń wytrącił mu z ręki.

Wczoraj zatćm miały się odbyć wybory w całćj 
rancyi, a z ogłaszanych tu i owdzie nazwisk kandy­

datów nie można żadnych czynić wniosków co do 
charakteru politycznego przyszłój konstytuanty. Or- 
¡any pruskie zaręczają wprawdzie, że w ziemiach 
tajętych przez wojska niemieckie najmniejszego wpływu 
one nie zechcą wywierać na agitacją wybor- 
czą; wszakże niedwuznaczna sympatya hrabiego 
Bismarcka dla cesarstwa pozwoli mu zapewne znaleść 
drogi i narzędzia, dopomagające restauracyi napoleoń- 
ikićj dynastyi przez nowo zebrane zgromadzenie na­
rodowe.

W Paryżu spokój nie został dotąd zakłócony, choć 
¡rozporządzenia rządu, rozwięzującego oddziały urucho- 
mionój gwardyi narodowćj, wnioskować można, iż kar- 
noóć ich nie była wzorową. — Pierwsze pociągi z ży­
wością nadchodzić poczęły do Paryża 4 bm. W Wool- 
wich ładują na okręty 2000 beczek mięsa solonego, —
» w 24 piecach wyrabiają suchary, które mają być nie­
bawem wysłane do stolicy francuskiej.

Na teatrze wojny głucha cisza; pokazuje się tylko, 
ii armia Bourbakiego, cofająca się pod wodzą jenerała 
Olinchant do Szwajcaryi, poniosła w odwrocie ciężkie 

• taty. — Między innemi zmuszony był jenerał Cremer 
¡agiroździć 40 dział, których nie mógł przez skaliste 

“"ląwozy przy parciu nieprzyjaciela przewieść z sobą na
- ¡neutralne terytorynm.
EyJ Podobnie jak po bitwach pod. Sędanem odzywały 
sliiiąńę vr prasie półurzędowćj niemieckićj groźne przestrogi 
lanjila Belgii, by ściśle zachowywała neutralność, tak i dziś 
:sig.majdujemy w nićj takież same napomnienia, wystóso- 

lane do Szwajcaryi, aby pilnie strzegła 80 tysięcznej 
mii francuskićj, internowanej w jej kantonach.

Zresztą w polityce próżnia i żadnych ważniejszych
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Wybory.
Zaledwie trzy tygodnie czasu dzieli nas od 

a, w którym przed urnami wyborczemi stanąć
, aby rzucić do nich nasze głosy na posłów, 

izeczników naszych potrzeb i żądań na parlamen- 
tie niemieckim. Czynność ta jest nader ważną 

“aĘ;idla tego pozwalamy sobie ponownie zwrócić na 
i uwagę czytelników naszych. Przedewszystkićm 
Lak dia uniknienia wszelkich wątpliwości uwa- 
•my za konieczne stanowisko nasze jasno w tćj 
wstyi zarysować. Jak wiadomo, mechanizm 

3aei inności wyborczćj powierzonym jest komitetom 
»Watowym wyborczym, delegatom zgromadzeń 

’yborczych i komitetowi centralnemu. Do nich 
’¡łącznie należy władza ostatecznego stanowienia
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O życiu i pismach Hugona Kołłątaja.

1

feri dalszy. Zobacz numer 11, 18 i 20 Dziennika.)
ladn Tymciasem kiedy Kołłątaj tak gorącym i nama- 

jczonym głosem przemawia do narodu, prace sejmowe 
i swą zwyczajną koleją. Prace te w pierwszym nie- 

okresie tego sejmu polegają głównie na zniesieniu 
! Ci |?J nieustającej i gwarancji moskiewskiój, obudwóch 
«1« wa Moskwy. Ale w tę chwilę sejm ten nie przed- 
anei Uwja nam je8zcze jasnego obrazu. Ścierają się na 

111 rozmaite zdania, zasady, bez jasno postawionego 
¡śc iśniętego celu. Kołłątaj tylko, jak to z pism jego 
¿i Firny, ma gotowy projekt w głowie. Chwila nieda- 

’ta — a zgrupują się w okół niego inni — którzy na 
yJu aw*e te£° P^aQU noffit ustawę dla Polski przepi- 
zn» ¡4, Tymczasem toczą się przygotowania, że tak po- 

lem, przedwstępne. W tćj chwili potrzeba było prze- 
Wżyatkióm pomyśleć o niezawisłości kraju, ^do tego 
taeba było odpowiedniej siły wojskowćj, o co w swych 
Woach Kołłątaj dopominał się. Na wniosek Wale- 
5iego, posła sieradzkiego, uchwalono wśród powsze- 

‘Jtego uniesienia, uścisków i oklasków obecnej pubii-
, jednomyślnym okrzykiem stotysięcy wojska, 

uniesienie przeszło, a do sformowania wojska 
Powiednio do tćj uchwały nie przyszło, choć ów za- 

poseł wileński Korsak, jak drugi Kato, ciągle po- 
^łftał te dwa słowa: skarb i wojsko, bo czuł 

’szuie, że w nich zbawienie kraju, Jakkolwiek wiele 
‘t&e ważnych kwestyi w tym okresie tego sejmu

i rozstrzygania co do kandydatów na posłów. 
Dziennik zaś, jako organ tćj prowincyi, 
powołanym jest, zdaniem naszćm, przychodzić je­
dynie w pomoc powyższym czynnikom wyborczym, 
stawać pomiędzy nimi a wyborcami jako wyraz 
żądań tych ostatnich, wskazywać przeszkody, uła­
twiać drogi skutecznemu przeprowadzeniu wybo­
rów, budzić z obojętności i zagrzewać wszystkich 
do gorliwego pełnienia i wykonywania obowiązków 
obywatelskich. To tćż, o ile tego widzieliśmy po­
trzebę, w duchu powyższym na różnych miejscach 
części redakcyjnćj pisma naszego przemawialiśmy 
i tak tylko aż do samego ukończenia wyborów 
przemawiać będziemy. Inaczćj bowiem, stając na 
stronie lub zachowując w tym przedmiocie głębo­
kie milczenie, zapoznawalibyśmy obowiązki, jakie 
dobrowolnie wzięliśmy na siebie i jakim zadość- 
czynić uważamy za świętą naszę powinność. 
Z tego jednak nie wypada, abyśtny od siebie, jako 
redakcya, stawiać mieli kandydatów i wyborcom 
w miejsce tych, jakich władze do tego ustano­
wione wskażą, obiór zalecać. Byłoby to z naszej 
strony wkraczaniem w zakres działalności czynni­
ków regulaminem wyborczym wyraźnie postano­
wionych. Przeciwnie, za obowiązek nasz poczytu­
jemy przestrzegać ścisłego zachowywania prawa, 
dopóki obowiązuje, zwłaszcza prawa przez nas sa- 
myeh ustanowionego. Tego tćż ściśle jako organ 
publiczny przestrzegamy i pilnujemy.

Wszakże inną jest rzeczą podnoszenie roz­
maitych osobistości i wskazywanie ich wyborcom, 
jako odpowiednich do sprawowania obowiązków 
poselskich. Tego nie tylko bronić nikomu nie 
możemy, ale owszem w interesie ogółu uważamy 
za stosowne i pożądane. Czyżby chciano, abyśmy 
nad tym ważnym przedmiotem rozpostarli gro­
bowe milczenie i nikogo do głosu niedopuścili? 
Czyżby chciano, aby sprawy ogół obchodzące 
w tajemnicy były załatwiane? Toż przecie dy- 
skusya choćby najobszerniejsza, byle w granicach 
właściwych prowadzona, tylko na korzyść ogółu 
wypaść może; z nićj bowiem zawsze dobywa się 
światło, które jasnością swą ogarnia wszystkie oko­
liczności, warunki i stósnuki, przedmiotu dyskuto­
wanego dotyczące. Czyżby chciano, abyśmy zam­
knęli pismo nasze dia dyskusyi nad sprawami, 
które żywo nas obchodzą, a otwierali je jedynie 
dla takich, które nie mają ani żywego ani bezpo­
średniego dla nas interesu? Na podobny wykład 
sumienie nasze publicystyczne godzić się nie może. 
Dla tego tćż chętnie otworzyliśmy łamy pisma 
naszego do dyskusyi nad sprawą wyborczą i osi- 
bami kandydatów, a jesteśmy przekonani, że spo­
łeczeństwo nasze żadnej ztąd szkody nie oduiosło. 
O korzyściach zaś nie do nas należy sądzić; 
pod tym względem odwołujemy się do zdrowego 
sądu ogółu.

Pod względem wolności dyskusyi nie kła­
dziemy żadnej tamy; więcćj nawet powiemy, 
w praktykowaniu tćj zasady idziemy tak da­
leko, że, bez względu na własne nasze stanowisko 
i przekonaniu, bylibyśmy z wszelką gotowością 
otworzyli łamy pisma naszego projektom ludzi

poruszono, wszakże po upływie dwóch lat jego trwania 
wszystko niemal pozostawało w dawnym stanie rzeczy. 
Jedyną korzyścią tego dwuletniego sejmowania było to, 
że rozjaśniła się opinia publiczna. 'Tymczasem zakres 
trwania sejmu upływał, bo takowy mógł się tylko lat 
owa ciągnąć. Postępowe stronnictwo, do którego prze- 
dewszystkićm Kołłątaj należał, aby me wypuścić z rąk 
rozpoczętego dzieła i doprowadzić do skutku reformę, 
wymogło na sejmie, mimo oporu przeciwników, uchwałę, 
powołującą naród na sejmiki zwyczajne na dzień 16 listo­
pada 1790 roku, na którychby wybrał nowych posłów 
dla wzmocnienia liczby dawniejszych i zarazem rozstrzy­
gnął pytanie, czyli za życia panującego króia 8t. Augusta, 
następca jego ma być wyznaczonym. W pytaniu tćm 
tkwi zasada dziedziczności; myśl główna, którą podjął 
Kołłątaj, którćj znakomicie bronił i która w kraju ele­
kcyjnym wówczas tak ogromny podbój zrobiła, że przeważna 
większość sejmików, a więc narodu, już w tćj chwili 
zgodziła się twierdząco z postawionćm mu pytaniem. 
Ale i elekeya miała jeszcze swych gorąeych stronników, 
na czele których stał hetman polny Seweryn Kzewuski, 
towarzysz więzienia biskupa Sołtyka w Kosyi, gorący 
stronnik dawnego porządku rzeczy, jeden z najwymo­
wniejszych wówczas ludzi, przyszły Targowiczaaiu. 
W obronie ekkejt królów napisał on wówczas dziełko 
pod tytułem: O sukcesyi tronu w Polsce, rze z 
krótka, gdzie utrzymuje, że od samego początku za­
wsze tron u nas był obieralny, więc i nadal zaleca go 
utrzymać, zastrzegając jedynie większy porządek przy 
elekcji, przyczćm jak najenergiczniój sprzeciwia się uwła­
szczeniu ludu. Ponieważ dzieło to schlebiało panującój 
części narodu, zrobiło więc pewne wrażenie. Kołłątaj 
spostrzegłszy to, postanawia dać mu przyzwoitą odprawę 
i osłabić wpływ jego. W tymże więc roku ogłasza 
uwagi nad sukcesją tronu w Polsce. W piśmie tćm 
odpiera zwycięsko twierdzenia Rzewuskiego, elekcyą

stronnictwa, które własny ich organ Tygodnik 
Katolicki darzy nazwą nltramontanów, gdyby 
się z tćm do nas byli zwrócili.

Jako liberalni, jako szczerze prawdziwą 
wolność miłujący a nie rewolucyoniści lub rady­
kaliści, jaką nazwą tylko potwarz obrzucać nas 
moie, chcemy wolności dla wszystkich, a za rę- 
kefśiią jćj uważamy jawność. Wierni tćj zasadzie, 
zamieszczamy tćż poniźćj list JM. księdza arcybi­
skupa Ledóchowskiego do p. Morawskiego 
Kajetanaz Jurkowa, który dotąd wTygodniku 
Katolickim będąc ogłoszony, bez pośrednictwa 
pisma naszego szczupłćj tylko części publiczności 
naszćj mógłby się stać wiadomym.

Stanowisko polityczne ks. arcybiskupa Ledó­
chowskiego jest z listu tego tak jasno zakreślo- 
nem, że żadnych objaśnień z naszćj strony nie po­
trzebuje.

Co do nas otwarcie oświadczamy, iż za 
główny warunek i przymiot, jaki pragniemy wi­
dzieć w naszych posłach, uważamy wybitne piętno 
polskości, piętno naszej narodowości. Narodowość 
nasza zagrożona — temu nikt nie zaprzeczy, jakżeż 
więc nie mamy pragnąć dla nićj właściwych i sto­
sownych bojowników? Na kimkolwiek więc to 
piętno polskości dostrzegamy, tego tćm samćm za 
zdolnego do pełnienia obowiązków poselskich uwa­
żamy, a naturalną rzeczą, że w licznćm na szczę­
ście nasze gronie podobnych osobistości oddajemy 
tym z nich pierwszeństwo, których na czoło na­
rodu wysuwają wydatne zdolności, charakter nie­
poszlakowany i niepodległość, dająca rękojmią, 
ii się wiązać nie będą z żadną koteryą, które nie 
tylko że same od pnia narodowego odchodzą, ale 
jeszcze potwarzą i niezgodą siły jego rozerwać 
i zachwiać niemi usiłują. Podstawa polskości i na­
rodowości, na której wyłącznie stoimy, jest tak 
szeroką i obszerną, że na nićj wszyscy ludzie do­
brej woli, wszyscy ci, którzy szczerze pragną dobra 
ojczyzny, wygodnie pomieścić się i uczciwie pra­
cować mogą.

* Otóż list, o którym wyźćj nadmieniliśmy:
Poznań, 31 stycznia 1871.

Szanowny Panie Murawski.
Uważam za bartizo uzasadnione obawy przez Pana 

wyrażone w onegdajszym Jego liście do mnie, aby ra­
dykalizm wiogi Kościołowi me wziął gorę w przyszłych 
wyborach do Sejmu Uesarotwa, które mają wkrótce na­
stąpić w naszych Archi iyccezyach. Sądzę także, że jest 
obowiązkiem uczciwych ludzi świeckich nie mmćj jak 
nas duchownych, działać tak, aby to niebezpieczeństwo, 
jeżeli można, uchylić. Działania wszakze świeckich i du­
chownych na tćm polu rożuić się powinni pomiędzy sobą 
co do sposobu i foiuiy, ponieważ rożnem jest kaZdego 
z tych stanów powołanie. Doihownym radi, skazowka, 
przypominanie odwiecznych prawd, na których moral­
ność wszystkich czynności człowieka zaw s a, świeckim 
przypada praktyczne tanich nauk zastosowanie w poli­
tycznym zakresie.

Myślę, że większa część duchownych naszych dye- 
cezyi aa żurową radę i zerową skazówkę, skoro się wier­
ni do nich po jednę lub drugą udadzą; w.ern, że jako 
prawi nauczyciele ludu odwieczne p.awuy moralne wier­
nie z kazalnic głoszą. NLch ludzie świeccy, co roz­
bratu jeszcze z Kościołem nie uczymh, co własnych 
urojeń i potępionych zasad nad zasady naszćj relign nie

wolną słusznie nazywa złudzeniem, bo istotnie dokony­
wała się ona za każdym razem, albo pod przemocą 
kilku magnatów, albo co gorsza jeszcze, pod przemocą 
obcych mocarstw. Najważniejszćm zaś jest to, co po­
wiada, że zasada wolnego rządu, jakiego on pospołu 
z wielu innymi domaga się, polega nie na wybieralnośi 
królów, ale na dokładnćm obwarowaniu praw 
człowieka i jego osobistćj swobody. Zgoła, 
dzieło to odznacza się temi samemi przymiotami, o ja­
kich wyżój nadmieniliśmy, a przytćm i wielkiem umiar­
kowaniem. Cała ta odpowiedź pomyślana głęboko 
i przeprowadzona z największą zręcznością. Jako dalszy 
ciąg tego samego dzielą można uważać następne jego 
dzieło: D bezkrólewiach w Polsce i wybieraniu 
królów, począwszy od śmierci Zygmunta Au­
gusta, aż do naszych czasów. W dziele tćm na- 
staje głównie Kołłątaj na to, że elekcje rozpoczęły się 
dopiero od Zygmunta Augusta, i że one szkody jeno 
Polsce przynosiły. Wskazuje, jak na dłoni, że przy 
każdćj przemoc i gwałty miały miejsce i że one wła­
ściwie, a me wolna wola stanowiły. Nie potrzebuję 
dodawać, że opiuia publiczna, shołdowana talentem 
i dowodami Kołłątaja, poszła za jego zdaniem.

W chwili zaś, kiedy sejm zatwierdził projekt do 
zasad przyszićj ustawy, a do którego weszły wszystkie 
prawie pomysły Kołłątaja i kiedy obraną została depu- 
tacya, do wypracowania w myśl tych zasadustawy, Kołłątaj 
rzucił znów publiczności dzieło: Prawo polityczne na­
rodu polskiego, czyli układrządu rzeczypo- 
spoiitćj. Tu mnićj więcćj tylko językiem jeszcze więcćj 
ognistym, namiętnym, wypowiada toż samo niemal co i 
w listach, wiąże jednak swe przekonania w ściśle naukowy 
sy&temat. I tu odzywa sięznówza stanami nieuprzy wilejo- 
wanenn ciepło, gorąco, a przekonywająco. Pomiędzy 
innemi broniąc sprawy ludu przemawia i do Polek:
„Fłci piękna i wy matki wolnych Polaków, które się mi, których, jako działających pod wpływem Moskwy,

Piątek^ 10 lutego 1971.

Pnedpłata kwarUina
wynosi w Powianiu 2 tai. 15 »gr., w monarchii pru- 
skiéj 8 taL 1 sgr. 3 fen., w Anafe yi 6 guldenów,

w Szwajcaryi 25 fr., w Belgii 16 fr.# w Turcyi 23 Ir, 
w Ameryce 8 doł.

Przedpłata i ©głoszenia
przyjmują się w ekspedycyi; przedpłatę przyjmują 
w monarchii pruskiój oraz w państwach do związku 
pocztowego niemiecko-austryack. należących urzędy 
pocztowe. W innych krajach zaś tylko nasze ajen- 
tury, za których pośrednictwem (zob, niż.) można 

także przesyłać ogłoszenia do eksp. Dzień. Pozn. 
Rękopisiua

nadsyłane redakoyi nie zwracają się i będą 
zniszczone.

przekładają, spełnią także swój obowiązek, a może złe, 
które grozi, uniknionćtn będzie. Czemu świeccy nie idą 
za przykładem danym przez Pana w Kościanie? czemu 
nie występują jawnie i głośno w obronie katolickich in­
teresów? Może dla tego, że te ich mnićj obchodzą, albo 
dla tego, że się wstydzą krzyża Chrystusowego, a tylko 
interes polityczno-narodowy leży im na sercu. Jeżeli 
tak jest, radykalizm Kościołowi wrogi górę wziąść musi.

Duchowieństwo moje, z mojćm zezwoleniem nie 
weźmie udziału w agitacyaeh przedwyborczych, z któ­
rych często wychodziły kandydatury ludzi nieprzychyl­
nych kościołowi, Stolicy świętćj — dziękuję Bogu, że 
mi pozwolił oddalić je od takiego uczestnictwa, i nie 
narażę je na niebezpieczeństwo, aby znowu jawnie wy­
stępowało jako poplecznik tćj lirb owćj osobistości. So­
lidarność w dobrem jest pożądaną, jest dla uczciwych 
ludzi powinnością ; solidarność w złem jest uiegodziwością.

Każdemu księdzu woluo oświadczyć i gł.śno oświad­
czył to, co Pan proponuje, a mam w Bogu nadzieję, że 
nie ma u nas księdza, coby tego nie oświadczył i me uczy­
nił, boć dać swój głos przeciwnikom władzy świeckiśj Pa­
pieża, szkół konfessyjnych, wolności stowarzyszeń zakon­
nych, świętego małżeństwa sakramentalnego, byłoby to 
hańbą dla katolika a cóż dopiero dla kapłana.“

Cieszę się, że te bardzo ważne rzeczy Pana zajmu­
ją, bo mam nadzieję, żb potrafi Pan wiać swe przeko­
nania w umysł i w serce innych świeckich ludzi. Czego 
życząc zostaję życzliwym Panu.

Mieczysław Arcybiskup.

Wiadomości urzędowe.
Dotychczasowy król, inspektor budowniczy Robert Neu­

man n w Berlinie mianowany zostai król, nadinspektorem bu­
downiczym i jako taki zatwierdzony przy król, prezydyum poli- 
cyjnćm w Berlinie.

Korespondencje Dziennika, Pozn.
Z Kościańskiego, 6 lutego. 

(Wybory.)
(Q) Zebranie dzisiejsze, zwołane w celu postawienia 

kandydatów do sejmu Kzeszy północno-niemieckiej, było 
dosyć liczne i nadzwyczaj ożywione. Po zagajeniu po­
siedzenia przez prezesa komitetu p. p. Chłapowskie­
go z Kopaszewa podzielił się X. W. z P. z zebranymi 
tą radosną nowiną, że nasz Arcypasterz nie tylko ze­
zwolił księżom na agitacyą przedwyborczą, ale nawet 
nakazał tymże przyjmować mandaty poselskie. Podaję 
wiadomość tę jako fakt, nie ręcząc za to, czy X. W. do­
brze zrozumiał odebraną instrukcyą, albo też co gorsza, 
nie stał się przedmiotem jakićj mistyfikacyi. *y

Po dłuższych bardzo ożywionych debatach nad 
proponowanymi kandydatami, przystąpiono do tajnego 
głosowania. Głosujących było 32. Otrzymali zaś gło­
sów: Hr. Alfred Żółtowski 21. Ks. Respondek 
16. Stanisław Chłapowski 15. Dr. Wł. Niego­
lewski 14. Hr.Zygmunt Grudziński 14. Dr. Bo- 
janowski 13. Ks. Vajt 13. Jen. Edmund Tacza­
nowski 12. Beszta głosów była rozstrzelanych.

Ponieważ powiat kościański jeduego tylko wybiera 
posła z powiatem bukowskim, przeto postanowiono 
wysiać na zebranie do Grodziska deiegacyą. ażeby po­
wiat bukowski ile możności wybrał kandydatów w Ko­
ścianie postawionych. Przez aklamacyą wybrano jako 
delegatów pp. Kaź. Chłapowskiego iDr. Boja- 
no wskiego.

*) W liście ks. arcybiskupa, powyżej zamieszczonym, nie 
widzimy, a^eby teuże pozwolił księżom na wyraźna agitacya 
wyborczy. Przyp. Red. Dziennika Po z.

Horoskop.
K rsaai Srdjr, 6 lutego. 

Wybory. — Teatr. — Szkółki niedzielne. — Po­
żegnań.e landrata.J

(Jj Pochyleni nad okropną księgą przeznaczeń nie -

poruszacie do łez, patrząc na nieszczęśliwe w trajedyach 
widoki. Oto najrzewniejszy obraz, wartujący uczucia 
waszego. Nędza uciśnionego ludu staje przed waszemi 
oczyma, ratujecie ją, nakłońcie do litości, sprawiedliwości 
serca prawodawców, niech jak najprędzej zmażą tę 
wstydliwą hańbę w prawach naszych, mech przyczynią 
jak najprędzćj obywateli, a tćm samćm i obrońców tćj 
nieszczęśiiwćj ojczyźnie, mech przez oddanie sprawie­
dliwości uciśnionemu ludowi przebłagają groźne nad 
n.imi niebo? Dzieło to, podobnie jak i poprzednie, 
wywarło i miało wielki wpływ na przyszłe prace, które 
właśnie w sejmie w tę chwilę podjęte być miały. 
W przeddzień wszakże tych prac napisał on jeszcze jedno 
dzieło: Ostatnia przestroga dla Polski, w którem za 
chęca naród do spiesznej pracy, w celu ustalenia wol­
nego a silnego rządu. — A tak więc w ciągu lat 
dwóch ani na chwilę nie wypuszcza pióra z ręki —
i jedno za drugićm wyrzuca pisma, które objaśniają opi­
nią, a na cgół ówczemy najprzeważDiejszy wpływ wy­
wierając, potężnie przyczyniają się do przyszłych prac
prawodawczych, które swój żywy wyraz znalazły wkon-
stytucyi 3 maja. Nikt przed nim i po nim nie przema­
wiał tak gorąco i jasno — i nikt tćż na razie na spo­
łeczeństwo tak potężnie nie wpłynął— a że mu Kołłą­
taj me podał trucizny, to świadczą pisma jego, — to 
świadczy owoc ich, konstytucya 3 maja ów świetny po­
mnik wolnomyślności i szlachetności naszego narodu. — 
Ale tymczasem następowała chwila, w której chcąc oj • 
czyznę zbawić, medość było pisać i prawić — należało 
działać, a działać szybko i umiejętnie — Kołłątaj więc 
porzuca pióro a zrywa się do czynu — W tym to wła­
śnie czasie zjechali się na sejm nowo obrani posłowie.

W powiększonym składzie podjęto dalszą czynność 
rozpoczętych prac — ale niestety — prace te szły po­
wolnie; marnowano zbyt wiele czasu na sporach zludź-

553)

Saringhau.cn


2
szczęśliwej siostrzycy naszój Francyi, z niemą boleścią 
wyglądamy ostatniego aktu czy epilogu, krwawego dra­
matu, w którym owa piekielna działowa muzyka przy­
cichła teraz na chwilę. Ale kurtyna, która o. dzieli wi- 
dzów“od aktorów, zapadnie pono nie nad Sekwaną, ale 
nad Dźwiną jaką, Newą lub Wołga.

Tę kombinacyą polityczną czuje każdy myślący — 
słyszy jak ona wieje w powietrzu, jak ją przewidują 
dzienniki, jak przebiega szeregi zwycięzców i zwycię­
żonych, przepowiadając, że owa cq, spaść ma wojna stra­
szliwszą jeszcze będzie, bo nie tylko z ludźmi i machi­
nami piekielnemi, ale i z okrutnemi żywiołami prowa­
dzić ją zapewne trzeba będzie.

Zasypani faktycznie śniegiem, w utrudnionych ży- 
jąc komunikacyach, wiele więcćj wiemy, co się dzieje 
po za domem naszym, aniżeli w domu, a jednakże w tym 
domu naszym toczące się kwestye bieżące, a nie małój 
wagi, budzą nas z letargu uśpienia — wzywają do 
pracy, do działania, do poświęceń nie małych.

Wybory — teatr — szkółki wieczorne — oto kwe­
stye palące, nad któremi każdy — ebacznie a roztropnie 
zastanawiać się powinien.

W kwestyi wyborów powtarzając tak często spraw­
dzane się na nas przysłowie: Mądry Polak po szko­
dzie, stawiając sobie ze wstydem przed oczy rezul­
taty ostatnich wyborów, w których nie liczbą i siłą, 
ale obojętnością, nieoględnością ij odkładaniem z dnia 
na dzień roboty pobici zostaliśmy, zabieramy się dziś 
do czynu i z energią, a daj Boże i wytrwałością spo­
sobimy się do tego aktu, który ma pokazać, czy my 
żyjemy, czy tćż obojętni na wszystko godzimy się na 
tak nazwaną żelazną konieczność.

Rozmaite opinie, zdania, poglądy i uwagi, które 
w kwestyi wyborów ze wszystkich niemal zakątków na­
szego Księstwa na jaw wychodzą, a które bądź co bądź 
ku jednemu zawsze zmierzają celowi i nas interesują 
ogromnie i nasze „strony, w których świat deskami za­
bity,“ jak to komuś pożyczonóm z Pałuk wyrażeniem 
podobało się nazwać — żywo obchodzą. Postawienie kan­
dydatów, niekoniecznie z Księstwa, znalazło u nas jak 
to zwykle się dzieje dwa obozy, który liczniejszy nie 
powiem, bo to bielmo z oka ludzi wstecznych samo 
prędzój czy późniój zlezie przecie, obecnie nowa nastrę­
cza się dyskusja, którą wczoraj za świeża rozważaliśmy, 
a tyczy się opinii podniesionćj w korespondencyi 
z Wrzesińskiego w wczorajszym Dzienniku, 
ażeby kandydaci sami się forytowali na krzesła posel­
skie w każdym powiecie.*) Za pozwoleniem Panowie! 
my na to nie pozwalamy, my na to nie godzimy się 
wcale. Jakto więc wy chcecie, aby tak zasłużony 
w narodzie Libelt albo Kraszewski! jeździł od ko­
mina do komina i przedstawiał się braci szlachcie jako 
kandydat do izby poselskiój czy tam do parlamentu? 
i żeby bracia szlachta z persony jego decydowała 
o kwalifikacyi i czarną lub białą dawała mu gałkę? 
Jakto? więc ci, którzy robią ofiarę z siebie i na cię­
żką idą pracę i po rozpalonych mają chodzić węglach 
wpierw wają zaświecić przed wami obliczćm swojśm? 
Jakto? więc to u was nic nie znaczą nawet półwiekowe 
prace i tyranie się dla dobra narodu i poświęcenie się 
dla braci swój? i wy chcecie jeszcze zedrzeć te aure­
olę wstydu i skromności, która ozłaca poorane marszcz- 
kami czoła tych autorów literatury naszój. Nie — to 
być nie może moi drodzy Panowie, to byłoby arcynie­
praktyczne, arcyniepolityczne i do żadnego nie do­
prowadziłoby nas rezultatu — protestujemy więe w na- 
szćm kółku przeciwko tój myśli jak najmocniój i żą­
damy po prostu jak niesie stary obyczaj, ażeby każdy 
powiat, obrawszy sobie wczas kandydata — czy kan­
dydatów byle nie wielu, przedstawił ich komitetowi cen­
tralnemu, od którego, znowu wczas odebrawszy nazwi­
sko kadydata, głosował za nim jak mąż jeden.)

Kwestya teatru, do którój gorąca odezwa komitetu 
nastręczała dyskusyą, rozpatrywana sympatycznie, kiedy 
zeszła do finansowćj strony, znalazła swoje ale. Kilku 
odezwało się, że kiedy sprawy jakie popędzą ich do 
Poznania, to i tak swego talara jak pójdą na korne- 
dyą zapłacić muszą inni zapatrując się na sprawę te­
atru w innych krajach, objawili zdanie, że to powinna 
być rzecz czystćj spekulacyi prywatnego jakiego pojedyń- 
czego człowieka, a nie zaś ogółu — inni — ale już do­
syć o tćm; bo kiedy jeden z grona naszego, wystawiwszyy 
to wyjątkowe położenie nasze i obowiązek pokazania, że 
junctis, viribus potrafimy zawsze coś zrobić, zachę­
cał do kupowania akcyi, nikt nie zaprotestował, ule 
powiedzieli wszyscy jakoś to będzie.

W przedmiocie szkółek wieczornych pozwólcie słó­
wko powiedzieć, bo z dobrego źródła mam pewne dane. 
Kiedy w Warszawie w roku 1862 powzięto myśl urzą­
dzenia szkółek wieczornych, po uzyskaniu nie bez tru­
dów zoncesyi rządu, potrzeba było znaleść odpowiednie 
lokale i te wybornie się nadały w ochronkach; potrzeba 
było znaleść tych, którzy uczyć mieli, na to ofiarowali 
się młodzi profesorowie, księża, ludzie naukowi a wolni

*) Co do tego przedmiotu zastrzegamy sobie, «yłuszczenie 
na wlaściwem miejscu opinii naszej. I

(Przyp. Red. Dzień. Pozn.)

najdokładniejsze argumenta przekonać nie były w sta­
nie — a tymczasem na tych bezowocnych a wyczerpu 
jących sporach czas rączo upływał — wówczas kiedy 
należało go wyzyskiwać i korzystać z kłopotów wojen- | 
nych Moskwy. Kołłątaj wymownie ostrzegał o z diża- 
jącóm się niebezpieczeństwie i napominał usilnie o po­
spiech. — Gubiono się w formalnościach prawnych — 
formami prawnemi chciano zwyciężyć upór stronnictwa 
przeciwnego. — Ąi wreszcie, gdy niebezpieczeństwo co j 
raz więcćj wzrastało, posłuchano Kołłątaja i postano- I 
wiono, z pominięciem form dla sejmu przepisanych, — j 
uczynić śmiały krok, i mimo oporu przeciwników, usta 
wę dla Polski zdobyć. Dla dopięcia tego celu postano- : 
wiono króla wciągnąć do spieku. — Twórcą tego planu 
był Kołłątaj — wokół niego bowiem i u niego zbierali 
się najwydatniejsi mężowie stronnictwa postępowego — 
i w największćj tyemnicy przedwstępne narady odby­
wali. Kołłątaj znał dobrze Stanisława Augusta, li zył 
więc na to, że ten, jeśli nie zpoczucia obowiązku, to choć 
z miłości do sławy zwiąże się z losami odrodzenia kraju 
i na korzyść jego da sobą pokierować, — a tak sprawa 
tćm łatwiój pójdzie. 1 istotnie plan się udał wyśmie­
nicie. Za pośiednika pomiędzy królem a stronnictwem 
postępowćm użyty został sekretarz jego do ekspedycyi 
włoskićj Włoch Piatoli. — Wiotkiój, drobnój postaci 
ten księżyna wioski, był umysłu żywego, bystrego, try­
skającego bujną obfitością genialnych pomysłów, a przy- 
tćm gorącym zwolennikiem nowych wyobrażeń i posia­
dał przyjaźń i zaufanie króla — a nadto, co ważniejsza 
i zaufanie stronnictwa patryotyczno-postępowego. — On 
to więc począł nakłaniać króla de połączenia się z pa- 
tryotami. Stanisław August, pokonany wymową Piato- 
lego, połączył się z nimi i wspólnie postępować i dzia­
łać zaczął — a chwila ta, w której szedł ręka w rękę 
z stronnictwem postępowćm jest jedną, jedyną piękną 
chwilą w użyciu tego słabego, bezcharakteinego mo

i kilku poważnych akademików, ci zorganizowawszy się 
w jedno ciało, którego duszą był śp. profesor Koman 
Żuliński, rozdzieliwszy pomiędzy siebie wykłady i obra­
wszy wedle dogodności tę lub owę szkołę, ochoczo speł­
niali tę nową powinność. Dalój potrzeba było znaleść 
uczących się i ci się znaleźli; byli to w przewainćj czę­
ści czeladnicy rzemieślnicy i starsi od warsztatu termi- 
natorowie a było ich wielu, bo w najświetniejszych cza­
sach w dwudziestu kilku szkółkach liczono ich z górą 
1500. Czas stósownie do pory roku mnićj więcćj od 7 
godziny 2, 3 lub 4 razy na tydzień po 2 godziny. 0 sy 
»tematycznym szkólnym wykładzie nigdzie mowy nie 
było, ale były to obrane popularne przedmioty z religii, 
z historyi i z nauk przyrodzonych. I pożytek był ogro­
mny; w kontrolę kto przychodził a kto nie, nikt się 
nie wdawał a mimo to ubogie sale ochronkowe zapeł­
nione były. Starsi czuwali nad młodszymi i anioł do 
broci rzucał łzy pereł i radości na tę dziatwę swoję. 
Niestety, powody, niezależne od uczących i uczących się, 
zmarnowały to dobre a pożyfeczne dla wielu dzieło.

Kiedy więc u was w Poznaniu jest teraz gadka o 
tych szkółkach, to widzi Bóg, ociągać się nie trzeba, 
ale stworzyć je, mało gadać a dużo robić. Łaknących 
strawy oświecenia i nauczeuia się czegoś nie brak. Lu­
dzie dobrćj woli, którzy zaofiarują się z pracą, znajdą 
się, popularne treściwe wykłady do każdego dadzą za- 
stósować się przedmiotu, a gdy i izdebka tu i owdzie 
wyszuka się jeszcze, to i czegóż więcćj potrzeba? Za 
przykładem Poznania pójdą i inne miasteczka nisze i 
będzie dobrze, bardzo dobrze, bo trzech nam 4/lko 
rzeczy potrzeba: rozumu, rozumu i jeszcze raź ro­
zumu 1

Już późno w uoc kończyłem tę korespondencyą, 
kiedy wracający sąsiad a przyjaciel mój z pożegnalnego 
obiadu z Szubina, danego przez obywateli obu narodo­
wości panu laudratowi powiatu szubińskiego od 
wjeJził mnie i kilka słów zakomunikował, a że do ża­
dnego nie obowięzywał sekretu, więc wolno mi słowami 
jego się podzielić. „Lojalność nakazywała nam czynny 
wziąć udział w tym obiedzie pożegnalnym, rzeki 
do mnie sąsiad i było wszystko sehr, sehr loja- 
lisch; ofiarowaliśmy bogaty srebrny upominek zum 
Andenken obywatele Niemcy wraz z obywatelami Po- 
la*ami, wielu żałowało tego tylko, że imiona ofiarodaw­
ców nie mogły być wyryte na piedestału, unoszącym mi 
sterne do owoców kosze, ale zapewniał nas p. landrat, 
że imiona nasze w sercu jego wyryte będą!“

Drezno, 5 lutego.
(Kronika wypadków beźących. — Sprawozdanie Tow. Dobro­

czynności. — O Tow. Przemysłowców. — Rotszyld.)
(X) W obec najświeższych wypadków tak olbrzy­

miego znaczenia, Drezno ciche — jakby oniemiałe, obo­
jętne. Kapitulacya Paryża, zawieszenie broni, powsta­
jąca nadzieja rychłego pokoju, prawie żadnego na Dre- 
zdeńczykach nie wywarły wrażenia. Na wiadomość o 
podpisaniu kapitulacyi powywieszano w oknach chorą­
gwie. zawieszono je na wieżach kościołów i na tćm 
skończył się objaw patryotycznćj radości tutejszych 
Niemców. Urzędowy Dresd. Journ. z równą oschło­
ścią podał wiadomość o kapitulacyi Paryża, z jaką za­
mieścił doniesienie o przyjęciu tytułu cesarskiego przez 
króla Wilhelma. Inne dzienniki, zamieszczając ten ob­
jaw obojętności Drezdeńczyków, tłómaczą go tćm, że 
Drezno dopiero po zawarciu pokoju znajdzie prawdziwy 
powód do radosnych owacyi.

Zdaje się, że głos tych dzienników jest rzetelnym 
wyrazem opinii pubłicznćj. Każda klęska Francyi na 
początku "ojny wprowadzała w entuzyazm; każde zwy­
cięstwo niemieckićj broni zdawało się bliskim końcem 
krwawćj wojny. Wydzierały się z piersi Drezdeńczyków 
okrzyki radości, rosły nadzieje a w ślad za niemi nowe 
padały ofiary, pomnażał się zastęp wdów i sierót, a 
serce nową drgało boleścią. Po tylu zawodach, po tylu 
rozwianych nadziejach musiało nastąpić odrętwienie, po 
tylu boleściach niedowierzanie zwiastunom pokoju. Czy­
tając po dziennikach wiadomości, jak niewłaściwie w 
niektórych miejscach objawia się ,Jubel“ niemiecki, wy­
czytawszy w Dzienniku Waszym doniesienie o wy­
skokach żołnierzy pruskich w Poznaniu przy pałacu lir. 
Działyńskich, nie możemy bez pewnego uznania mówić 
o taktownćm zachowaniu się Drezdeńczyków. W obec 
grozy wojny, w obec tylu mogił, w obec sieroctwa ty- 
siąców i żałoby, nawet uniesienia radości ze zwycięstw 
mają swoje granice, oznaczone godnością i taktem, ja­
kie przystoją narodowi, który tak szumnie swoją prze­
chwala się cywilizacyą.

Dziwnie tylko wyglądały sztandary zwycięskie na 
wieżach kościołów, tych domów bożych, poświęconych 
czci Tego, co miłość i braterstwo zasiewał w ludzkości!

Dzienniki tutejsze zajmują się kombinacyami po- 
kojowemi. We wszystkich przebija wiara w rychłe za­
warcie upragnionego dla Niemiec pokoju, a Const. 
Z tg sroży się, właściwym sobie sposobem, na Gam- 
bettę, zwiąc go półgłówkiem itd., że się poważa marzyć 
o dalszćj walce. Zapewne, że prżyjemniejby jeszcze 

j było temu dziennikowi, gdyby Francya od razu, bez 
walki legła była u stóp zwycięscy. Temu najzupełnićj

narchy. — Król z narodem, naród z królem — 
oto hasło, pod którym stawało i pracowało wszystko to, 
co było najszlachetniejszego w narodzie. Narady około kon 

i stytucyi odbywały się odtąd w skromnem mieszka­
niu Piatolego, gdzie się zbierali Hugo Kołłątaj, Ig. 
Potocki, Stanisław Małachowski, Sołtyk, 
Niemcewicz i inni, i gdzie przybywał i król, a przy­
bywał, osłaniając się jak największą tajemniczością. — 

i Wymykał się on, jak powiada J. Niemcewicz, współcze- 
j stmk tych narad, wieczorną porą z swych pokojów i bo­

cznymi korytarzami spuszczał się do Piatolego; towa- 
i rzyszył mu tjLo jego dworzanin głuchy i niemy, kaszte­

lanie wiski, Wilczewski, niosąc przed nim dwie zapalone 
świece; tam już sprzysiężonych swoich zastawał. W tych, 
że tak powiem, katakombach polskich — dojrzała myśl 
konstytucyi i tam wszystkie sposoby przeparcia jćj na 
sejmie przedyskutowane zostały. Hugo Kołłątaj i Ig. 
Potocki byli duszą tych zebrań. Oni to, a głównie Koł­
łątaj — wniosek po wniosku, paragraf po paragrafie, mi­
mo trwożliwych uwag króla, głębokićmi dowodami i ogni­
stą wymową zdobywali, — Tym sposobem konstytucja 
przedyskutowaną została. Zanim jednak mogła być 
na sejm wniesioną, potrzeba było, aby ją uprzedziły 
inne postanowienia. Potrzeba było skończyć kwestyą 
co do tak zwanych zasad kardynalnych, co do prawa 
o formie odbywania się sejmików, oraz co do praw 
przysługiwać mających miastom. — Dwie pierwsze, 
mimo oporu stronnictwa przeciwnego, przeszły w myśl 
wniosków Kołłątaja na sejmie pod dniem 24 marca 
1791 roku. Trudniejszą była sprawa co do przyznania 
praw politycznych miastom. Wiadomo już, jak gorąco 
za nimi przemawiał Kołłątaj w swych pismach polity­
cznych. Miasta nasze pierwiastkowo były wolne, a zna­
czniejsze z nich używały równo z szlachtą prawa repre•• 
zentacyi narodowćj. — W miarę jednak rozwijania się 
praw szlachty, miasta traciły stopniowo swe polityczne

wierzymy, i nie dziwimy się, bo niestety wielu rzeczom 
już dziś nie dziwimy się.

Z polskiego światka mamy do zanotowania doro­
czne posiedzenie Towarzystwa Dobroczynności, odbyte 
28 z. m. Ze sprawozdania zarządu, składającego się 
z pp. jenerała Kołaczkowskiego, ks. Jastrzębskiego i ba­
rona Engostróma, wynika, że w zeszłym roku składało 
się Towarzystwo z piętnastu stale zapisanych członków. 
Czynnościami Stowarzyszenia było: utrzymywanie zasłu­
żonych krajowi a ubogich rodaków, tudzież wspieranie 
kształcącćj się ubogiój młodzieży. Pierwszych było 4, 
z drugich 6 skończyło nauki a 4 pozostało. Obok wy­
pełnienia tych głównych zadań Towarzystwa, udzielono 
jednorazowe zapomogi 25 miejscowym i 97 przejeżdża­
jącym osobom. Fundusze Stów, składały się z legatu 
ś. p. hr. Potockiego, ze składek członków stałych, z dat­
ków jednorazowych, tudzież z odczytów, zabaw, z tea­
tru i z biletów noworocznych. Ze sprawozdania wyni­
kło, że teatr, odczyty itd słowem dochody nadzwyczaj­
ne najgłówniejszą w budżecie stanowiły rubrykę.

Towarzystwo Przemysłowe zapełnia wieczory posie­
dzeń swoich nader zajmującemi a pożytecznemi odczy­
tami. „O chorobach u zwierząt i o ich wpływie na lu­
dzi“ czytał członek Kulczycki. Odczyt ten, opracowany 
popularnie a starannie, zaznajomił słuchaczy z wieln 
ciekawemi a nieznanemi ogółowi szczegółami chorób na 
trychiny, tasiemca itd. Na najbliźszćm posiedzeniu na­
stąpić mają odczyty: „O powstaniu i rozwoju litografii 
i o jćj stósunku do drukarstwa.“ Jest to wielką zaletą 
tutejszego Stów. Przem., że żyje wiasnćm życiem, że 
wewnątrz siebie znajduje jego źródło, nieszukając ze- 
wnętrznój pomocy. Gdy w innych podobnych Stowa­
rzyszeniach odczyty, rozprawy naukowe itd. są rzeczą 
importowaną, w tntejszćm powstają siłami samego To­
warzystwa; a przyznać trzeba, że przemysłowcy, sięgając 
w zakres nauk z ich zawodem styczność mających, nie 
tylko dobre chęci i usiłowanie, ale prawdziwą znajo­
mość traktowanego przedmiotu zdradzają.

Na zakończenie muszę się podzielić z Wami wia­
domością, podaną przez najświeższy numer Dresd. 
Jour., a mianowicie, że dom braci Rotszyldów w Pa­
ryżu ofiarował się zapłacić w imieniu Paryża nazna­
czoną przez Prusaków kontrybucyą 200 milionów fran­
ków.

Teatr wojny.
A. Prusy i Niemcy.

O udziale 20 brygady piechoty 5 korpusu armii 
w bitwie przed Mont Valćrien otrzymała Pose- 
ner Zt g od swego specyalnego korespondenta nastę­
pujące sprawozdanie:

„Dnia 19 stycznia doniosły wprawdzie dowódzcy 
przednich czat 10 dywizyi piechoty, panu jenerałowi 
v altherowi, wysłane na rekonesans kompanie, że pole 
aż do Mont Valerien wolne jest od nieprzyjaciela. Je­
dnakże już o pól dziesiątćj z rana nadeszły równocze­
śnie doniesienia tak z naszego obserwatoryum (t. j. 10 
dywizyi), jaki od dowódzcy czat przednich IX dywizyi, 
że nieprzyjacielskie masy rozwijają się na południe-za- 
chód i południe od Mont Valćrien. Bliższe przypatrze­
nie okazało, że 4 kolumny z armatami posuwały się 
w kierunku na Bougival Keuil (miasto na południe-za- 
chód od Mont Valćrien), la Jonchere ') (w tył wsunięty 
wierzchołek góry pomiędzy sttnowiskiem 50 i 37 puł 
ku), domek strzelców, Bouzanval i la Bergerie (dwie o- 
statnie wsie już w obrębie X dywizyi). Siłę zbliżają­
cych się nieprzyjacielskich kolumn obliczono na trzy dy- 
wizye. Pierwsze dwie kolumny pchnął nieprzyjaciel 
przeciwko naszemu stanowisku czat przednich, zajętemu 
właśnie wtedy przez 20 brygadę, podczas kiedy jego 
52 działa polne i pancerna baterya lokomotywna zaj­
mowały pozycye.

Niezwło znie wydał pan jenerał-major Walther na­
szym bateryom rozkaz, ażeby zatoczyły 16 dział pod 
St. Michel i 2 przy stawie łabędzim pod la Celle St. 
Cloud i skoncentrowały swój ogień na pole pod Villa 
Crochard2) (na południe zachód od Mont Valćrien), — 
tam bowiem stały nieprzyjacielskie rezerwy.

Tymczasem nastąpił pierwszy atak kilku nieprzyja­
cielskich batalionów z największą gwałtownością prze 
ciwko wysuniętemu narożnikowi boru, w którym się 
znajduje domek strzelców, przy równoczesnym ogniu 
dział fortecznych i polowych na ten punkt. Granaty 
wpadały do domu strzelców i tłukły po drzewach jak 
grad na polach; wierzchołki zmiecione, kora obdarta — 
taką widziałem nazajutrz tę część boru.

Cesarski park otoczony jest od la Celle murem, 
idącym na południe la Jonchere do Bouzanval, który 
przez nasze forpoczty był obsadzony. Tam, gdzie do­
mek strzelców stał, rozpoczyna się drugi mur, idący 
równolegle z pierwszym, »taczając zwierzyniec sarni.

Ażeby zatćm do nas się dostać, musiał najprzód 
nieprzyjaciel zdobyć pierwszy mur; miechami aapełnio 
nemi prochem wysadzono go w powietrze.

swobody. — Od unii lubelskićj, na którój poraź ostatni 
znajdujemy reprezentacyą polityczną z miast, nie wy­
stępują już one aż do chwili, o którój mówimy, polity­
cznie i w zapasach narodowych nie przyjmują najmniej­
szego udziału. Tymczasem ojczyzna widocznie chyli się 
do upadu u; — aby ją od niego ratować, potrzeba było 
zmnoźyć, że tak powiem, ręce do obrony. Tą myślą 
powodowany Kołłątaj, w pismach swych odezwał się za 
miastami. — Jako jednak głęboki mąż stanu, wiedział 
dobrze, że praw politycznych nie nada snadno szlachta 
mieszczanomjeślisięoni sami energicznie onie nieupomną, 
bo wiedział dobrze, że bez pracy żadna zdobycz nie po­
zyskuje się. Dla tego więc wszedł w stósunzi z miesz­
czanami, aby ich zachęcić do poszukiwania swych przy­
rodzonych praw, aby ich rozbudzić z ociężałości, w któ- 
ró| dotąd przebywali i do czynnego, obywatelskiego — 
ofiarnego życia powołać. Wtym więc celu wszedł w stó- 
sunki przedewszystkióm z prezydentem miasta Warsza­
wy, Dekiertem, bankierem Kapostasem i innymi. — Na 
skutek jego silnćj agitacyi podniósł się ruch w mieszczań­
stwie; sypnęły się ztamtąd memoryaly, wyprawiały de- 
putacye do króla i sejmu. — Czyż nie poczytacie tego 
za istotną zasługę, że on wyższy nad przesądy wieku, 
widząc — powtarzam — chylącą się do upadku ojczy­
znę — chce rozbudzić w mieszczaństwie, w letargu tak 
długo spoczywającćm, miłość ojczyzny, i w imię jćj po­
wołać ich do wspólnego ratunku? — Zapewne, że tak; 
a jednak w owę chwilę, o którój mówimy, postępowa­
nie to jego, nacechowane sprawiedliwością i wielką mi­
łością kraju,— wywołało przeciw niemu zarzuty niepo- 
miernćj ambicyi i jakobinizmu. A przecież, jak powia­
dam, miasta nic nowego nie żądały - dochodziły ty b o 
odzyskania dawnych swych praw. Uprzedzenia jednak 
i przesądy były tak wielkie, że nie pomagały żadne do­
wody — żadne argumenta. — Projekt deputacyi, głó­
wnie przez Kołłątaja wypracowany, choć prawo polity-

Podczas tego przebiło się kilka kompanii niepm. 
jacielskich tam, gdzie mur się kończy i forpoczty 9 dy” 
wizyi z naszymi się łączą. Teraz uderzył komendant 
forpocztów, podpułkownik Sperling, z repli, z batalio, 
nu fizylierskiego 50 pułku i kapitan Bogusławski od. 
pąrł z 2 kompaniami nieprzyjaciela z taką energią, ¿e 
nieprzyjaciel pozostawił przeszło 250 poległych na pla. 
cu i w dzikiój rozsypce się cofnął. Równocześnie aro. 
żył się ogień rozproszonych wzdłuż strzelnic pierwsze»,, 
muru kompanii tegoż, tudzież 2 batalionu w zwierzyńca 
sarnim, do którego Francuzi się dostali przez wyłom 
zrobiony w pierwszym murze i gdzie jak zwierzyn» 
ginęli...

Na dany znak rozpoczęły wszystkie nieprzyjaciel, 
skie działa, które przez chwilę milczały, i a nowo ogień 
tak że dom strzelców i przytykający mur zburzone j0' 
stały. Nowy znak, nowy atak piechoty: Znowu go od. 
parto! W ten sposób wykonano 5 ataków, lecz bezskj. 
tecznych Przed czwartym żołnierze 50 pułku tu usta. 
wieni całkićm wystrzelali swe ładunki. Raport doszedł palé 
dowódzcę brygady. Właśnie przybywa od roboty pr2, r di 
szańcach, przywołana grzmotem dział, 10 kompania g;(logi 
pułku; ta kompania, 3 inne kompanie 3 batalionu, tj.«cli 
dzież 1 kompania tegoż pułku wysłane zostały na po. ezym 
moc, ażeby odeprzeć 4 i 5 atak. Tymczasem won i cią 
amunicyjne 19 brygady3) przywożą ładunki. ¿efe

Nieprzyjacielski atak na Bougival i Malmaiioifont 
w dniu 21 października tak dzielny był tym razej doda; 
mnićj gwałtym; jednakże udało się piechocie z Heni miejs 
szturmującój odeprzeć na chwilę wysunięty nasz po t( połud 
r nek podoficerski z 16 żołnierzami, stojący przy niiics, 
rze pod Malmaison; lecz stanowisko to zdobyła napj 0urc< 
wrót kompania z repli 37 pułku. 1

Pod Beauregard stała 19 brygada piechoty w nfAul 
zerwie, pod Louveciennes kilka batalionów z dywin i dyi 
landwery gwardyi, która dotąd rozłożoną była po prílV pi 
wym bregu Sekwany od St. Germain do Chatón. Okolido dc 
południa wzięły udział w walce 2 baterye landwjÓni* 
gwardyi w ten sposób, że się ustawiły w północnćgarocz; 
przedłużeniu naszych bateryi. Ponieważ przez to staigwarc 
się podobuóm posłać jeszcze 4 nasze działa nad stiiwowi 
łabędzi, przeto było można jedną bateryą skuteczni »cne 
ostrzeliwać przestrzeń pomiędzy Malmaison a donwśj 5 
strzelców. fAub

Od godziny 3 walka ograniczyła się u nas tylko nazw! 
artyleryą ’ kwany

Czwarty korpus armii, po drugim brzegu Sekw^ipy S 
ny4), posuwał się przeciwko nieprzyjacielskiemu prawe 
mu skrzydłu i wspomagał nas swoją artyleryą.

Francuskie sprawozdania potwierdzają, że w dii 
19 trzy korpusy armii pod jenerałami Ducrot, Bolle 10 
marę i Vinoy zrobiły wycieczkę i że z tych 100,00 jakieg 
pr, wie połowa walczyła przeciwko naszój 20 brygadę teraz 
piechoty. Pomimo, że z brygady tój tylko 16 kompjBoeri 
nii bezpośrednio było w ogniu, i pomimo że ani jedn^pić 
go żołnierza ne otrzymała z głównój rezerwy, to jiiejsc, 
dnak jój się udało odeprzeć świetuie wszystkie ponowi liczy, 
ataki nieprzyjacielskie; żadnego punktu nie odebrał jConflai 
nieprzyjaciel na dłuższy czas. ihód o

Z zapad jącym zmierzchem walka powoli ustawałscze c 
krótko przed północą ogień ustał całkióm. — O pól ¡raniC£ 
szóstój wieczorem zajęły wszystkie forpoczty nietjfcncus 
swe stanowiska, jakie miały przed bitwą, lecz naw iwracai 
wysunęły posterunek podoficerski z 16 żołnierzami Ni
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Pamiętny ten dzień kosztuje brygadę:

a) poległych: 3 oficerów 24 ludzi
b) rannych: 10 „ 140 „
c) zaginionych: — „5 „
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i Nov13 otic. 169 żołnierzy.

Po wystawieniu forpoczt, odmaszerowała specja ‘rracot 
rezerwa do swoich kwater (Bougival, la Celle) i ti l0?4 
była skonsygnowaną aż do dalszych rozkazów.“ llia &
--------------- J Al

’) Obaerwatt ryum nasze znajdowało się na la Jinche odcii
Wzgórze to rozdzielało forpoczt« ni część pierwszą (park w Sty 8Z, 
maison i Bougiva!) i część 2 (La Celle St Cloud i obs»« ~ 
park tamie, w któr-m się takie dom strzelców znajduje.) a ’

’) Najwięcej wysunięty poste unek fraucuśki. IOnt,
3) Brygada 19 (V. Honuing) stała w rezerwie przy pniiasum 

u BePUr gard i otrzymała tylko z tuzin granatów, któ e * p*;dą o 
ku eksplodowały. — Siużba bowiem forp cztowa 10 dywizji z,.' 
dzielona była ua 2 wycinki; do obsadzenia obydwóch potraf ’ 
tylko było jednej z dwóch brygad; druga spocziwata t«mcii#Z 
jako główna rezerwa, w dniu 19 właśnie 19 brygada. Kalfcaj częi 
wyeh.es obsadzał pułk, 1 batabon na głównym odwachu Whentu 
maison. dom strzelców itd. I, dwa drugie w rezerwie epecyzl „ 
(Bouglval, la Celle.) Brygady zmieniały się co sześć dni. *

*) łź 4cząc się z gwardyą landwery ai do Argenteuil itd _ VV 1
-------  Rity I

Pojedyńcze forty paryskie obsadzone zosti “te ari 
o ile dotąd w.adomo, jak następuje: Fortecę MontijWgl 
lórieu, tudzież stanowiska aa zachodzie stolicy
pruski 5 korpus armii (z W. Ks. Poznańskiego i 
ska Doln.) i to w ten sposób, że niemieckie forp 
sięgają bezpośredno aż po lewy brzeg Sekwany, . 
od południowego końca położonćj na tój rzec« wjHeskić 
St. Quen lub Duchatellier na północy, aż na połn®,!etu n 
do ujścia kanału odchodowego tworzy od Issy linią» Na 
graniczającą niemieckie stanowiska na zachodzie atolM Sc] 
Sześć fortów fortyfikacyi południowój Paryża obsał?Pującj

m
cznój reprezentacji sprowadzał jedynie do głosu W’1 mu 
doradczego, nie miał najmniejszój nadziei przejścia, iw obl 
obfita w pomysły głowa Kołłątaja i na to znalaibf 8zeS° 
karstwo. Nie można było inaczój, — należało P^rzcia’ 
pem walczyć z stronnictwem opozycyjnóm , na kW*.ażni 
czele stał Ksawery Branicki, wielki hetman koronni tego 
a komparsem którego był poseł kaliski Suchorze’^“01 5 
Branicki, towarzysz niegdyś i przyjaciel Poniatowa! “. 2en^a 
Jakkolwiek związany z Moskwą, przez pociąg 
do niezawisłości, łączył się z wszelką opozycyą. p11110

I nicki posiadał wielu zwolenników w Polsce, a Po9jiu 8iJI 
1 w skutek ogromnego majątku i charakteru swego,' pe pt 
' był żywym, jak się wyraża ks. Adam Czartoryskii tyc 

cymenem dawnój polakeryi; - popełniał on wMj pytuc 
grzechy ojców i gładził je wszystkiemi pociągaj^ ¿s ’ a?' 
narodowemi formami. Zasadą jego był zysk. zaWp8l6g', 
uganiał się — zawsze potrzebując niesłychanie ** 
swe życie wystawne; — dla tego zysku więc ł® 8Z, głoi 
przechodził z obozu do obozu — w tę chwilę odgt 
on rolę gorącego patryoty, z zapałem broniącegos' 
dawnych wolności polskich. — Otóż temu stronni’ W posl 
a głównie posłowi Suchorzewskiemu — o którym" 4 SPuie 
powiedzieliśmy — podsunął Kołłątaj myśl wniesie»1 peze 
sejm projektu miastom przychylnego, przez ce otr 
ctwo to życzliwość miast całkowicie mogłoby poir ®J Pob. 
Suchorzewski dał się schwycić na wędkę; rzeczonj, uma 
jekt w imieniu swego stronnictwa wniósł na sejm1' , a, pr» 
a poparty przez całe swe stronnictwo z interesu, Otju i 
postępowe z zasady i przekonania, przeszedł w d»1 
kwietnia 1791. Prawo tonadawało jedynie miastom 
doradczy. Było to mnićj, niż się Kołłątaj donmi*^ "i' 
ale poprzestał na tćm — przekonany, że za pief*

iPlo tó:krokiem niezbędnie muszą pójść i dalsze.
(Ciąg dalszy nastąpi.) ile

' ^olnoś

wyeh.es


8
«yet zoitało wraz z stanowiskami pomiędzy niemi się 
taajtojAc®mi przez cztery korpusy armii: Fort Issy za- 
-1 pruski 11 korpus armii (prowincya hesko -nasawska), 
forty Vanvres i Montroige drugi korpus bawarski, forty 
jicêtre i Ivry pruski 6 korpus armii (prowincya szlą 
ska) i Charenton pierwszy korpus bawarski. Sta- 
uoffiska forpocztowe tych pozycyi rozpoczynają się na 
^chodzie od północnego końca położonój na Sekwanie 
ffjipy St. Germain i ciągną się pomiędzy fortami a wa­
le® opasującym, od frontów fortów w przecięciu o 500 
coltów oddalone, aż do punktu na wschód kolei żela- 

z Paryża do Orleanu, w którym z stolicy prowa- 
j^cy trakt rozchodzi się do Pont à l’Anglais nad Se 
^»ną i do Alfort nad Marną.

Na wschodzie od Paryża obsadziła dywizya wyr- 
tenabergska reduty Gravelle i de la Faisanderie, przez 
które półwysep utworzony przez Mamę jest odcięty 
i kt^re panują nad zamkiem Vincennes, który i podczas 
rozejmu pozostał obsadzony przez wojska francuskie. 
paléj ku północy zajął XII korpus armii, który już 
f dniu 29 grudnia opanował był Mont Avron, forty 
Nogent, Rosny i Noisy, tudzież fort Romainville. Na 
wschód od Paryża ustawiona linia forpocztowa rozpo­
zna się na południe przy ujściu Marny do Sekwany 
i ciągnie się wzdłuż wsi Charenton i prawie przez śro­
dek Bois de Vincennes przez plac Obeliskowy do bramy 
fontenay; ztamtąd idzie, stósownie do artykułu 1, 2 

^dodatkowego protokółu, w kierunku północnym aż do 
mi miejsca o 500 metrów na zachodzie fortu Rosny a na 

południu fortów Noisy i Romainville, aż do miej- 
,ca, w któróm się schodu trakt do Pantinu z kanałem

apJOurcq.
Front północny zajął korpus armii Mozy! Fort 

rU'Anbervilliers obsadziły wojska 2 dywizyi, fort 1’Est 
rizjl dywizya pruskiego korpusu gwardyi, podczas kiedy 

iy pruski korpus (prowincya saska) wkwaterował się 
lo double Couronne du Nord i do fortu de la Brich. 

werDnia 29 stycznia odbył książę następca tronu saskiego 
¡ni)uroczysty wjazd do miasta St. Denis na czele 1 pułku 
stahirardyi pruskiéj i pułku gardes du corps, poezém 
iktinowu powrócił do głównój kwatery swojój armii. Pół- 
jzniiocne stanowiska forpocztowe ciągną się na mniéj wię- 
tna’éj 500 metrów na południe-zachód frontów fortów 

i'Aubervilliers i wzdłuż południowój części wsi tegoż 
nnazwiska i kanału St. Denis, zkąd dochodzą do Se­
kwany i to do północnój części wzmiankowanej już wy-

kwupy St. Quen.

KIJ

■awe

dt PRUSY.
¡eil,] * Berlin, 8 lutego. O odstąpieniu obszaru ziemi,
¿kiego Niemcy domagaó się będą od Francyi, jeżeli

¿teraz przyjdzie do zawarcia pokoju, donoszą Berliner 
¿Boersen Ztg z Wersalu co następuje: Granica od- 
ediJitąpió się mającego obszaru rozpoczyna się około tego 
,o Miejsca, gdzie holenderski Luksemburg z Belgią gra- 
toJiiczy, ciągnie się na Audun le Roman, Anderny, Briey, 
ak j Confians i Chambley mniéj więcej o cztery mile na za- 

jehód. od Metz w ten sposób, że wymienione osady je- 
iwalF6 do Niemiec należeć będą. Od tego punktu, gdzie 
ÓJ mnica ta nieco na zachód od Corny dotyka dzisiejszego 
itjlfcncuskiego departamentu Meurthe, zaczyna się powoli 
nawffracać ku południowi-zachodowi, tak że jeszcze odcina 
mi lo Niemiec z dawniejszego księstwa lotaryngskiego 

»io trzecią część departamentu Meurthe i nareszcie 
Jeszcze kawałek departamentu Wogezów i tam «pada 
»granicę Alzacyl, gdzie się dziś rozdziela departament 
(laut-Rhin od departamentu Bas Rhin. Linia ta zatém 
ciągnie się przez departamenty Meurthe i Wogezów tak, 
|e Novéant, la Lobe, Nomény, Chateau Salin3, Besänge, 

Cja] .rracourt, Réchiconrt le chateau, Biamont uważane być 
i ti wgą za ostateczne punkty Niemiec. Ztamtąd idzie 

¡nia graniczna ku południowi po dzisiejszéj grani- 
if Alzacyi czyli departamentu Wyższego Renu, 

nchil odcina, nim dochodzi na południu do gra- 
’Ricy szwajcarskiéj, jeszcze na południe-zachód od Bel- 
”za*irtu , a zatém około Montbéliard w kierunku ku Bla- 

lont, mały kawałek departamentu Doubs do Niemiec, 
»sumując zatém, powiedzieć można, że Niemcy żądać 
idą odstąpienia departamentów Niższego i Wyższego 
mu całkowicie, departamentu Mozelskiego prawie cał- 
igo, z departamentu Meurthe mniéj wiçcéj jednéj trze- 

K»i« części i nareszcie z departamentu Wogezów i depar- 
“ Mmentu Doubs małe kawałki — potrzebne „do zaokrą- 

inia.“
U łtij, W nocy z dnia 3 na 4 bm. umarł w zamku Branic 

ijążę Herman Pückler-Muskau, jenerał-porucznik à la 
'■ armii, urodzony dnia 30 października 1785 roku, 

nt Wiążę Pückler dał się w świecie literackim nasamprzód 
f zsjfotnać przez wydanie: „Briefe eines Verstorbenen,“ po

itórych nastąpiły inne dzieła o podróżach, 
hmieważ na wczorajszym posiedzeniu izby posel-

“¿j pierwszy paregref irzez rząd wniesiouego projektu 
ńeskićj ordynacyi kościelnej znaczną większością upadł, 

ołafrto. minister wyznań cofnął cały projekt, 
nid Na dzisiejszśm (24) posiedzeniu plenarnym złożył 
stolW Schmidt (z Szczecina) u łaski marszałkowskiyj na- 
bsaw(*jący wniosek: „Zawezwać rząd, ażeby przy rozpo- 

¡«łiciu najbliższej sesyi zdał sprawę z wniosków i rezo- 
ogBWi mu przekazanych.” Wniosek ten ma być załatwio­
na. J w obradach końcowych Minister skarbu «niósł z Naj- 
Mljteego upoważnienia, datowanego, Wersal dnia 29 
p0«cia, projekt do prawa, przez który rząd ma być 
¿t(j«ważniony do przekazania kanclerzowi Związku, je- 
on»!™ tego okoliczności wymagać będą, zaliczki aż do wy- 
rze«Mci 50 milionów talarów na opędzenie kosztów pro- 

4^enia wojny. Projekt ten przekazano komisyi bu- 
je ‘eto«ćj do rychłego zdania sprawy izbie. — Pierwszym 

Hiniotem, na porządku dziennym zamieszczonym, 
)08i>'°. sprawozdanie komisyi regulaminowej o zniiićm 
o, ł smie posłów Krygera i Ahlmanna z dnia 12 stycznia 
ki, d tyczącym się odmówienia złożenia przysięgi na 
fSiji “btytucyą pruską. Komisya (referent poseł Bónmer) 

ją« ,l)8, ażeby pomienionych posłów, dopóki nie wykonają 
jjjtiiWysięgi, z izby wykluczono. Posłowi Krygerowi, któ- 
ffieli' cbciał przemówić, odmówił marszałek głosu, co izba 

jol !ęz głosowanie potwierdziła. Po krótkich rozprawach, 
odgi! ‘tórych poseł doktor Haenel ujmował się za posłami 
¡o r^kimi, przyjęła izba wniosek swćj komisyi, skutkiem 
inni® JSo posłowie Kryger i Ahlmanu mandaty swe złożyli.— 
m Krypnie zajmowała się izoa petycyami.
sieni Prezes urzędu kanclerskiego, minister stanu Del- 

iti*f.es, otrzymał od cesarza-króla w czasie ostatniego 
° pobytu w Wersalu krzyż żelazny na białój wstędze, 

ionj M^Uia 31 stycznia wypuszczono na wolność p. Fer- 
pai prefekta departamentu Aisne, którego zabrano 

a ^ouu i dotąd więziono na fortecy Ehrenbreitstein.

I WĘGRY.
Sprawa rumuńska zajmuje

toń*

ier'

AUSTRYA
sj. * Wiedeń, 7 lutego.

“2<ł, jak naturalna, dzienniki wszystkie austryackie 
Kctególnićj węgierskie. Z ostatnich utyskuje Pesti 

, Plo tćm bardziój nad nieporządkami w Rumunii, 
6 Węgier właśnie jest interesem, aby tamże zakwi- 
’’olność, porządek i dobrobyt. Doniesienie kilku

dzienników, jakoby rząd austryacko-węgierski miał na 
myśli faktyczną interwencyą w Rumunii, uważa Pesti 
Naplo za wierutne i złośliwe kłamstwo. Reform 
sądzi, że księciu rumuńskiemu Karólowi należy podać 
możność utrzymania się w Rumunii a przytém należy 
dać nauczkę tamtejszym politykom. Jeżeli zaś mimo 
to wszystkie dzienniki peszteńskie mówią o prawdopo­
dobnym i niedalekim wybuchu wojny, to to jest zape­
wne tylko oznaką, że jeszcze nie cofnięto danego im 
hasła. Bo i na cóż potrzebna jeszcze polityka sensa­
cyjna, kiedy budżet ministerstwa uchwalony?

Wedle Presse czyniły Prusy, Anglia, Włochy 
i Rosya przez ajentów swoich w Bukareszcie usilne 
księciu Karóbwi przedstawienia, aby wytrwał na swém 
stanowisku. Z Wersalu mianowicie użyto podobno 
w tym kierunku całego wpływu a to z tém wiçkszém 
powodzeniem, że okazywana ze strony tego właśnie 
dworu w nowszych czasach obojętność odjęła księciu 
wszelką nadzieję i otuchę.

W sprawie przesilenia ministeryalnego nic dotąd 
prócz pogłosek dość próżnych nie ma pewnego.

Cesarz wrócił tu wczoraj z rana z Budy a w czwar­
tek dawać będzie posłuchania. Kanclerz państwa hr. 
Beust dziś tu jest spodziewany z powrotem.

Posiedzenia delegacy i w Peszcie obradujących już 
zamknięte.

HISZPANIA.
® Manifest wyborczy stronnictwa republikańskiego 

w Hiszpanii, podpisany przez pp. Castelar, Ligueras i P. 
Marzall, brzmi w najważniejszych ustępach jak następuje:

„Republikanie federacyjni! Nadchodzące wybory s^ 
równie ważne a może nawet ważniejsze od wyborów 
w roku 1869. Obca dynasty«, powołana przez uchwałę 
191 deputowanych kortezów, osiadła na tronie i wybo­
ry maji* rozstrzygnąć, czy taką jest wola narodu. Jeżeli 
stronnictwa opozycyjne będą górą, uatenczas nowy król 
będzie zmuszonym uważać uchwałę kortezów za zniesio­
ną przez wolą narodu. Ażeby pozostać wiernym trady­
cjom swojéj familii i zasadzie, że wszystkie narody mają 
prawo stanowienia o sobie, będzie zmuszony zrzec się 
tronu, a jeżeli tego nie uczyni, wtedy rozpocznie z na­
rodem walkę, z ktôréj jedynie hańbę zbierać może. By­
łoby rzeczywiście uierozsądkiem, wstrzymać się przy tk 
ważnych wyborach od głosowania; wszystkie stronnictwa 
opozycyjne przyjmują walkę, i my nie możemy odwówić 
naszego udziału. Republikanie z przekonania, jest na- 
szém obowiązkiem walczyć na każdóm polu o tryumf 
naszéj sprawy. Powołują nas do wyborów ; powinniśmy 
wszyscy biedź, dopóki jeszcze jedna z naszych zasad, 
powszechne głosowanie, ma moc obowiązującą. Nie 
zawsze jest możebnóm ani trafaém, odwoływać się do 
broni. Odwaga już nie wystarcza do zapewnienia zwy- 
cięztwa. Stronnictwa często zwyciężały, nie tylko wtedy 
gdy potrafiły walczyć, lecz i wtedy gdy potrafiły czekać. Nie 
wątpcie, nadejdzie czas rzeczypospolitéj federacyjnéj ; no­
wonarodzona monarchia jest bardzo słaba. Pozbawiona 
tradycji, która była jej ozdobą, i publicznego uczucia, 
które było jéj życiem; płód nieprzyjaznych stronnictw, 

i nie całego narodu hiszpańskiego, nosi w sobie zaród 
i słabości i śmierci. W przyszłości nie może ona juz słu­

żyć za równowagę dla wal zących stronnictw; potępiona 
na iśc e naprzód, popychana przeciwnemi wiatrami, będzie 
wkrótce skazana n<> bezwładność. Poczucie wlasnéj jéj sła- 

■ i ości i dążność utrzyinaniaeię popchnie ją, jak się to zawsze 
dzieje, do gwałtownego postępowania a wtedy cała Hiszpa­
nia powstanie z bronią w ręku. Kilku z tych mężów, któ­
rzy ją ustanowili, patrzą na nią z niedowierzaniem, je­
żeli nie z nienawiścią. W tém oczekiwaniu spieszmy 
wszyscy do urn, uuowodnijmy jeszcze raz, że jesteśmy
silnymi, że wiemy o naszéj sile.”

TURC X A.
® Garogród, 2 lutego. Podług ogłoszonego poglądu 

na obecny stan tureckiéj floty wojennéj liczy Turcya 10 
wielkich okrętów pancernych, 30 parowców wojennych 
różnych rozmiarów, 57 parowców transportowych i yach- 
tów i 17 okrętów żaglowych, które razem uzbrojone są 
w 1047 armat. Majtków posiada turecka marynarka 
wojenna około 20,000, podczas kiedy liczba wyższych stopni 
m rynarzy 2600 wynosi. Turecka flota parowa składa się 
z 1 parowca szrubowego z 120 działami i o sile 800 
koni, z 2 parowców z 86 i 92 działami, 4 fregat po 64 
armat i sile 430 do 600 koni, 1 fregaty z 24 działami, 
11 korwet szrubowych po 9 do 18 dział i 4 łodzi szru- 
bowych po 5 dział, w ogóle z 24 parowców szrubowych 
z 811 działami. Prócz tego ma jeszcze Turcya uzbro­
jonych 5 kołowych parowych fregat, 12 yachtów i 6 pa­
rowców portowych, razem z 130 działami.

Telegramy.
Wkdert, 8 lutego. (Telegr. prywatny Berliner 

Bo ers en Ztg.) Książę rumuński, zrzekłszy się zama­
chu stanu, podpisał już podobno dokument abdykacyjny. 
— Wiadomość, że w Szumli utworzono korpus obser­
wacyjny, tu potwierdzają.

Wied ń, 8 lutego. (Telegram prywatny Berliner 
BoersenZtg.) Neue freie Presse, Tagblatt 
i Presse oświadczają się przeciw nowemu minister­
stwu, nazywając je czeskiém i klerykalném. Neue fr. 
Pres se uważa dymisyą Beust’a za zupełnie pewną. 
Presse żąda od parlamentu, aby z gabinetem tym po­
mówił na seryo ; nie jest on jeszcze Mesyaszem reakcyi, 
lecz jednak już jéj Janem Chrzcicielem.—Zaległości po­
datkowe w Węgrzech wynoszą od roku 1861 do 1867 
około 40 milionów. — Neues Fremdenblatt widzi 
w obecnym gabinecie ignorowanie parlamentu.—Wan­
derer oświadcza, że położenia wewnętrznego Austryi 
pogorszyć już nie można a nieprzychylne Prusom uspo­
sobienie ministra handlu Schaffie nie jest niebez­
pieczne.

hruksela, 7 lutego. (Telegram prywatny Berliner 
Boersen Ztg). Wiadomość Liberté, że francuski 
minister handlu wypowiedział tymczasowo traktat han­
dlowy z Anglią, nie potwierdza się.

Wiedea, 8 lutego. Rozpowszechnioną pogłoskę, 
jakoby kanclerz państwa hr. Beust miał się był podać 
do dymisyi,; z powodu zamianowania nowego minister­
stwa, uważa otoczenie kanclerza za nieuzasadnioną.

Bordeaux, 6 lutego. (Drogą, pośrednią.) Siècle 
wypowiada przekonanie, że większa część wichrzycieli 
przy wczorajszych manifestacjach zapłaconą była przez 
reakcyą. — Podług Français obawiać się należy wy­
buchu rokoszu w prowincji* Constantine. — Okręt 
„Ville de Paris“ zawinął tu z wielkim ładunkiem broni 
i amunicyi z Nowego Jorku.

Bordeaux, 7 lutego. (Drogą pośrednią.) Jak sły­
chać, podali się również do dymisyi prefekt departa­
mentu Girondy i dyrektor publicznego bezpieczeństwa.

Saarbruecken, 8 lutego. Z Wersalu z dnia 5 b. 
m. piszą: Paryskie gazety jeszcze nie nadchodzą. Tylu 
Paiyżanów tu przybywa, że prawdopodobnie przyjmowa­
nie ich będzie musiało być ograniezoném. W Paryżu

zapasy żywności nadzwyczaj są szczupłe. Zapasy mąki 
starczyłyby tylko do 8 b. m.—Podpułkownika Falken- 
hayna mianowano komendantem etapowym kolei żela- 
znćj, ztąd do Paryża prowadzącej. — Ks. Albrecht 
(ojciec), którego stan zdrowia się polepsza, przybędzie 
tu dziś z Maintenon. — Dywizye piechoty 17 i 22, tu­
dzież 4 dywizya jazdy, które dotąd tworzyły osobny od­
dział armii, wstępują po rozwiązaniu tego oddziału do 
swych korpusów.

Bern, 8 lutego. Z wojskami francuskiemi przybyło 
tu i kilku jeńców niemieckich. Tych wydała Szwajca- 
rya Niemcom, którzy równą ilość jeńców francuskich 
zwrócą Francyi.

Wieduń, 8 lutego. Wiener Ztg ogłasza w części 
urzędowśj cesarskie pismo odręczne do ministra spra­
wiedliwości, podług którego udzieloną jest całkowita 
amnestya za wszystkie polityczne i prasowe przestęp­
stwa, popełnione włącznie aż do dnia 7 bm.

Flrencya, 7 lutego. W komitecie izby poselskićj 
obradowano nad finansowym układem z Austryą. Mi­
nister skarbu Sella wykazywał korzyści tego układu. — 
W izbie poselskićj odpowiedział minister spraw zagra 
nicznych, Visconti Venosta, na interpelacyą Macchfgo 
o nieporozumieniach z Tunis. Minister oświadczył, że 
rząd pochwala zachowanie się włoskiego konsula i żąda 
od rządu tunetańskiego rękojmi na przyszłość. Roko­
wania w tćj sprawie toczą się jeszcze, rząd jednak­
że obstawać będzie przy wypełnieniu jego słusznych 
żądań.

Bordeaux, 8 lutego. (Drogą pośrednią). Nowo 
mianowany minister spraw wewnętrznych, Arago, wy­
dał okólnik do prefektów, w którym tymże przypomina, 
że podług praw z dnia 4 kwietnia 1832 i 6* czerwca 
1848 osoby, należące do familii, które we Francyi pa­
nowały, nie są wybieralne. Dekretem z dnia 7 lutego 
postanowienie to rozszerzone i na familią Bonapartych 
Minister wzywa prefektów, ażeby przy wyborach pilnie 
baczyli na ścisłe przestrzeganie tych przepisów.

Florencja, 7 lutego. (Telegram prywatny Berli­
ner Börsen Ztg.) Rząd wysłał dwa okręty wojenne 
na wody tunetańskie. — Movimento genueńskie do­
nosi, że minister wojny rozkazał uzbroić wszystkie o- 
kręty pancerne.

Londyn, 7 lutego. (Prywatny telegram Berliner 
Börsen Ztg.) Do Timesa telegrafują z Carogrodu, 
że W. Porta z powodu zawieruchów w Rumunii wy­
słała korpus wojska do Szumli.

Lcndya, 7 lutego. (Telegram pry watny B e rl. Bör­
sen Ztg.). Times dzisiejszy dowodzi, że ponieważ ani 
cesarstwo, ani anarchia Gambetty nie mogą się w Fran­
cyi utrzymać, przeto jedynćm zbawiennóm wyjściem jest 
kandydatura księcia Aumale na prezydenta francuskiój 
rzeczypospolitej. Książę powinien, jeżeli oświadczy swą 
gotowość do przyjęcia prezydentury, zrzec się wszelkich 
pretensyi do tronu.

Wersl, 7 lutego. (Telegram prywatny Berliner 
Börsen Zgt). W sobotę przybyło do Paryża 17 po­
ciągów z żywnością. Dowóz trwa bez przerwy. — Roz­
wiązanie części urnehomionój gwardyi narodowój na­
stąpiło z powodu wykroczeń i wystawienia na szwank 
dobra publicznego. — Pożyczka miasta Paryża na po­
krycie kontrybucyi 200 milionów franków zaciągniętą 
zostanie na przyszły tydzień pod auspieyami paryskich 
i londyńskich Rotszyldów. — Pożyczka ta przynosić ma 
5 pet. i zwróconą będzie w 5 latach, puszczaną będzie 
w obieg po 85 do 86. Rotszyldowie prosili o pozwole­
nie, ażeby i niemiecka publiczność mogła w tćj pożyczce 
brać udział.

Ostatnie telegramy.
Urzędowe wiadomości wojskowe. Bourogne,

8 lutego. Wykute w skale, wysunięte forty Haute- 
Perche i Basse-Perche wzięto dzisiaj, w jakim to 
celu przekopy w skałach po części porobić mu­
siano; przekopy te były przy obeenéj odwilży na­
pełnione wodą.

von Treskow.
Wilhelmshóhe; 8 lutego. Cesarz Napo­

leon wydał z powodu wyborów proklamacyą do 
narodu francuskiego.

Urzędowe wiadomości wojskowe.— Wersal
9 lutego. Forty Haute-Perche i Basse-Perche pod 
Belfortem zajęto z naszéj strony dnia 8 b. m.

Dnia 7 b. m. rozpoczęło się wydanie Prusa­
kom dział i broni, złożonych przez armiąpa­
ryską.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.
* JPoanań, 9 lutego. Celem sprawdzenia wyborów do 

sejmu Raeazy niemieckićj, wyznaczonych na dzień 3 marca 
rb., przeznaczyła królewska rejeneya poznańska następujących 
kamlssrzy wyborczych: Dla 1 obwodu wyborczego, miasto Po­
znań i powiat poznański: burmistrza Kohleisa w Poznaniu; dla 
2 obwodu, powiaty szamotulski i więdzychodzki: radzcę ziemiań­
skiego Knoblocha w Szamotułach; dla 3 obwodu wyborczego: po­
wiaty mię izyrzecki i babimostski: zastępcę radzcy ziemiańskiego, 
dziedzica dóbr Dziembowskiego w Międzyrzeczu; dla 4 obwodu 
wyborczego, powiaty bukowski i kościański: radźcęjzieminńssiego 
Deka w Kościanie; dla 5 obwodu wyborczego, powiat krobski: 
ra.zcę ziemiańskiego Schopisa w Rawiczu; dla 6 obwodu wybor­
czego, powiat wschowski: radzcę ziemiań-kiegtt Massenbacha 
w Wschowie; dla 7 obwodu wyborczego, powiaty średzki i śrem- 
ski: radzcę ziemiańskiego Funcka w Śremie; dla 8 obwodu wy­
borczego, powiaty wrzesiński i pieszewski: radzcę ziemiańskiego 
Gregoroviusa w Pleszewie; dla 9 obwodu wyborczego, powiat 
krotoszyński: radzcę ziemiańskiego Glaesera w Krotoszynie; dla 
10 obwodu wyborczego, powiaty odolanowski i o strzeszowski: 
radzcę ziemiańskiego Stshlberga w Ostrowie,

— * Posener Ztg douosi o «biegłych plęUn Francu­
zach co następuje: „W wtorek wieczorem najechało doróżką 
przed jednę z oberż na św. Marcinie ó mężczyzn obcych, zsiedli 
i zażądali noclegu. Dwóch z nich miało na scibie mundur fran­
cuski, trzech innych było ubranych po cywilnemu. Rozmawiali 
ze sobą po francu-ku, niektórzy jednakże z nich mówili po nie­
miecku. Podczas kiedy nieznajomi bawili się w pokoju gościn­
nym, wszedł konstabler w towarzystwie patrolu, złożonego 
z trzech pieszych kirysyerów, przyaresztował wszystkich obcych 
i odprowadził na główną kordygardę. Dalsize śledztwo okaże, 
w jaki sposób Jeńcy ci zb egli i jakim sposobem przyszli do u- 
bioru cywilnego. Jeden z nich miał przy sobie znaczną sumę 
pieniędzy i atuty zegarek wraz z łańcuszkiem.“

— * Dowiadujemy się w tćj chwiii od lekarza domowego 
księdza biskupa Stefanowicza, że choroba jego nie jest niebez­
pieczną i ksiądz biskup jak dawnićj oddąje się swym zwykłym 
zajęciom domowym, uchyliwszy się tylko na niejaki czas za radą 
swego lekarza od zajęć powołania swej,o.

— * Donoszą nam z Krakowa pod d. 5 lutego, iż komi­
sya konkursowa do ocenienia sztuk dramatycznych, przyznała 
przeznaczoną przez Fr. hr. Lubieńskiego i Jana hr. Zamoyskie­
go pierwszą nagrodę w ilości 450 fi. Józefowi Nariyiu- 
skiemu za dramat Epidemia; drugą zaś w ilości 150 fi. Mi­
chałowi Bałuckiemu za komedyą Pracowici próżniacy.

— * Dotychczasowy proboszcz ksiądz Redner w Sarnowie 
ustąpił z własnej woli z beneficium; admiuistracyą tamtejszego 
probostwa oddano księdzu proboszczowi Suchockiemu z Golejew- 
ka. Dotychc asuwy wikaryusz ksią dz Kempfer z Międzyrzecza 
otrzymał kanoniczną instytneya na probostwo w Ciosancu, deka­
nacie wschowskim.

— * Kradzieże są znowu u nas aa porządku dziennym 
a zdaje się, że złodzieje główni® okolicę tumu obrali sobie za

teatr swych praktyk. Tam bowiem skradziono ks. profesorowi 
dr. Dsiedzińskiemu w niedzielę śród białego dnia całą gardero­
bę i przepyszny puchar; okradziono dalćj ks. prof Wojczynskie- 
goi 3 kleryków a onegdaj wieczorem około 7 godziny złapano 
przy Tamie dwóch złodziei przy kradzieży drzewa.

— * Karty korespondencyjne zwyczajne można teraz 
nabywać w urzędach pocztowych także po 5 sztuk za 3 fenygi.

— * W obwodzie poznańskiego sądu apelacyjnego skazano 
prawomocnie na więzienie Ciężkie (zuchthaus) w IV kwartale 
1870 roku 65 osób razem na 223 lata 8 miesięcy.

— * Dotychczasowego nieetatowego nauczyciela gimnzzyal- 
nego doktora RSsslera w Ostrowie mianowano dyrygentem 3kla- 
sowćj wyższej szkoły dla chłopców w Kościanie.

— (P) Teatr peisk! w Poznanln. Od dawna nia pamię­
tamy na scenie naszej przedstawienia w tak harmonijną zlewa­
jącego się całość, jak wczorajsze. W ciągu kilkugodzinnój gry 
nie dosłyszeliśmy ani jednego niemal fałszywego tonu, któryby 
zakłócił ciiość. ,,Fru frn,“ dawana na benefis utalentowanej 
naszćj artystki, pani Nowakowskiej, rozgłośna w stolicach 
Europy sztuka fraucuska, tyle mieści w sobie efektów scenicznych, 
że widzowie jakby przykuci śledzą od poc«ątku do końca jej 
rozwoju. „Fru fru“ nie maluje właściwie pojedyńczych typów 
i charakterów, ale raczćj podaje nam obraz lekkomyślności, ca­
łego paryskiego społeczeństwa, lekkomyślności, która na Franeyą 
ściągnęła obecne jćj klęski i upadek

Akt pierwszy i drugi noszą wszelkie cechy salonowej ko- 
medyi, przyczóm akcya w drugim nieco leniwieje. Gabryela 
płocha i leksa, a dla tego przezwana „Fru fru,“ idzie za mąż za 
mężczyznę wielkiego serca i przywiązania ¡p. Kalictński), 
w którym się kocha potajemnie jej siostra (p. Joanna Góre­
cka) Utoczona ludźmi równie jak ons lekkomyślnemu, nie znaj­
dując w ojcu, starym libertynie ¡p. Nowakowski), żadoej 
podpory moralnej, a natomiast kuszona przez baronową, swą 
priyjaciółkę (p. Maryn Górecka), tonie Gabryela oałkiem 
w z bawach, zaniedbuje dom, męża i jedyne dziecko. Śród je- 
dnśj z takich salonowych rozrywek odzywa Bię w niój nagle 
miłość do dawnego znajomego jp Dobrzański), który pr.ed 
laty starał się o jej rękę i mimo jej zamęścia pozostał wiernym 
swemu dla niej uczuciu.

Tu następuje akt trzeci, a w nim komedya przybiera po­
ważniejszy charakter. Ojciec Fru fru, wyjeżdżając z jakąś ba- 
letuicz k ą za granicę, powierza młodemu małżeństwu drugą córkę 
w opiekę. Ta, wnet poznawszy udręczenia, na jakie Fru fru 
naraża męża, którego ona dotąd kocha, stara się zastąpić mu 
żonę w zawiadowaniu domem i szczerem zajęciu S;ę maiym Je­
rzym. Gabryela spostrzega rodzące się w niój z jednej strony 
występne uczucie miłości dla kochanka, z drugiej zazdrość z po­
wodu dowodów wdzięczności i szacunku, jukie mąż jej daje 
codziennie siostrze. Walka pomiędzy temi dwoma uczuciami jest 
pełna najdelikatniejszych odcieni, które pani Nowakowska oddala 
znakomicie. Opuszczona od ojca Gabryela nie znajduje nawet 
w mężu ręki pomocnej, któraby jej dopomagała powrócić na 
drogę obowiązku i cnety, ku której wiedzie ją instynkt wrodzony 
kobiecie. Mąż nie pojmuje zmiany w jej duszy, nie umie czytać 
w jój sercu i obchodzi się z nią wciąż jeszcze jak z płochą 
dsiewczynką, gdy tymczasem Fru fru nią być już nie chee. Znie­
chęcona tym zawoóem, pchana rosnącą namiętnością w miarę 
wzmagającćj się ku siostrze zazdrości, Fru fru uniesiona chwilo- 
wóm zwątpieniem i zamętem wzburzonych zmysłów, rzuea się 
w objęcia kochanka, opuszcza dom, męża i syna.

Akt czwarty i piąty noszą już przeważo cechy dramatu. 
Fru fru wraz z kochankiem ucieka clo Włoi rzed wewnę-
trznemi zgryzotami sumienia i hańbę, jaką i okryła przed 
ludźmi. Pomimo rozkoszy, jakiemi ją uwodzicie ;iara się upoić, 
serce jój coraz większą uczuwa próżnią i tęsknot«.. Chcąc, aby 
syn przynajmniej majątek po matce odziedziczył, la cały
swój posag w gotówce do Paryża Ale zdradzony i ojci*f
z ourną odpycha tę ofiarę. Przybywa do Wenecyi, t , 
oddaje wiarołomnój jej pieniądze, a kochanka jej cię.^o
w pojedynku, Fru fru złamana boleścią, odtrącona przez męża, 
którego znów całą siłą rozżalonego serca kocha, odepchnięta 
przez matkę kochanka, która jój ranę syna i jego nieszczęście 
wyrzuć«, zapada gwałtownie m piersiową chorobę iczując śmierć 
zbliżający się, przybywa do Paryża, by przebłagać męża i poże­
gnać syna. Dzięki staraniom wiernej służący (panna Heueman) 
i prośbom ojca i siostry, nieszczęśliwy pan de Saotorys poczyna 
się chw ać w swym nieubłaganym gniewie. W tóni wchodzi Ga­
bryela, wynędzniała, biada i pada na kolana, żebrząc przeba­
czenia. Widok ubóstwianój niogdyś żony, dziś umierającój przed­
wcześnie, rozbraja pana de Santorys. Mały Jerzy przybiega, by 
uścisnąć matkę, którą ojciec klęcząc całuje po rękach, Ale 
gwałtowne wzruszenie przyspiesza straszną katastrofę. Fru fru 
umiera w objęciach męża, syna, ojca i siostry, powie­
rzając tej ostatniój opiekę nad pierwszemi. W| cbwilli ko- 
nau a jeszcze raz odzywa się w niój dawna płochość zalotna, 
która byia przyczyną wszystkich jej nieszczęść. Umierając po­
leca, by ją złożono do truiuny w białój balowej toalecie z astrami 
we włosach, w których jój za życia tak było do twarzy...

Otóż zwięzła część wczorajszćj sztuki, która, jak wszyst­
kie nowoczesne utwory paryskie, nie mieści w sobie żadnój mo- 
ralnój wartości i wznioślejszój myśli, która wszakże odurzająco 
działa na zmysły widzów. Wyborna gra pani Nowakowskiój, 
która tę przedewszystkióm posiada właściwość, że z każdą sceną 
bardziój przejmuje się swą rolą a tćm samóm porywa za sobą 
publiczność, po kilkakrotnie, mianowicie w akcie czwartym w sce­
nie z mężem, i w akeie piątym w scenie konania, zdołała do 
głębi wzruszyć widzów. Niejedne oko, zwilżone łzą, oddawało 
wymowny hołd talentowi artystki, którą po pierwszym akcie ob­
sypano bukietami a po wszystkich grzmiącemi oklaskami.

Powiedzieliśmy wyżój, że całość przedstawienia była pełną 
harmonii, wolną od dyssonansu. Orzeczenie to zawiera już sąd 
o grzo innych, występujących wczoraj artystów. Dodamy więc 
tylko, że p. Nowakowski w roli lekkomyślnego ojca, nie mo­
gącego nawet w najkrytyczniejszych chwilach zdobyć się na po­
wagę, odpowiednią wiekowi, był w swoim żywiole. P. Kaliciń- 
ski z wielką godnością oddał rolę zdradzonego a mimo to ko­
chającego męża. P. Dobrzański przecież, jako kochanek, nie 
miał w sobie dość życia i sentymentalności a nieraz przebijała 
w nim wrodzona skłonność do komizmu. Panny Góreckie 
i panna Hen eman wywiązały się starannie z ról im powierzo­
nych; ostatniój zwracamy uwagę, że na służącą była za bogato 
ubraną w akcie ostatnim. W ogóle toalety, mianowicie pani No­
wakowskiój, były świetne i byłyby przyniosły zaszczyt nawet 
wielkostolicznym scenom.

Teatr od góry do dołu, nie wyłączając orkiestry, zapeł­
niony był do ostatniego kącika. Pani Nowakowska może być 
dumną z tego dowodu uznania, złożonego jój przez publiczność 
naszą miejscową i zamiejscową; bo i z prowincyi dużo osób u- 
myślnie zjechało do Poznania na wczorajsze przedstawienie. Oby 
ono miłóm pozostało dla niój wspomnieniem i nagrodą za gor­
liwą artystyczną pracę.

Jak się dowiadujemy, będzie „Fru fru“ powtórzona w so­
botę.

— * Kalend&r«. Jutro, w piątek dnia 9 lutege, Scho- 
1 a s t y k i panny ; w kalendarzu słowiańskim T o m i ł y. 
Wschód słońca o godzinie 7 minut 29, zachód o godzinie 5 mi­
nut 0.

GOSPODARSTWO, HANDEL I PRZEMYSŁ.
Przy dalszóm dziś ciągnieniu 2 klasy 143 król, loteryi kla- 

sowój padły 2 wygrane po 600 tal. na No. 36,250 i 81,281. 2 
wygrane po 200 tal, na Ne. 47,434 i 85038 i 5wygranych po 100 
tai. na No. 14,043, 36,478, 39,720, 56,887 i 64,233.

Berlin, dnia 8 lutego 1871.
Król, jeneralna dyrekeya loteryi.

Wiadomości giełdowe.
SJieMa 9 lutego.

Giełda walorów bez obrotu,
Żyto: wypowiedz. — węepli, na luty 49’/., luty-ma- 

rzec 49’/,, marzec-kwiecień —, na wiosnę 50%, kwiecień- 
msj —, maj-czerwiec 61’|2 tal, pł.

O.ńowit.a: (z beczką) wypowied. 6000 kwart, na luty 
15, marzec 15V8, kwiecień 15’/,,, maj 16%, czerwiee 16, lipiec 
16’/,, w miejscu bez beczki 14% tal. płacono.

Ctieldsa wreclawaka 8 lutego.
Koniczyna czerwona: bez zmiany, pośled. 13—14%, 

średnia 15—16, piękna 17—18, wysoko piękna — tal. Ko­
niczyna biała: słabo; poślednia 14—17, średnia 18—20, pię­
kna 21—22, wysoko piękna 22%—23% tal. żyto per 2000 
funt, wyżój; na luty i luty-marzec 60 tal. żądano 49% pł., 
marzec-kwieeień 50%, kwiecieó-maj 51% pł., maj ezerwiee 52'/, 
—53 płacono i żądano, czerwiec-lipiec 53*/, tal. płacono, lipiec- 
sierpień 5U% tal. płacono. Pszenica na luty 73 tal. żąd.J 
Jęczmień na luty 46 tal. żądano. Owies na luty 44% tal. 
iąaauo. Rzep na luty 125 tai. żąd. tilój rzepiowy stale; 
w’ miejscu 14% tal. żądano, na luty, lutymarzec i marzec- 
kwiecień 14 tal. żądano. Okowita ceny mało zmienione; w 
miejscu 15 tal. żądano 14% tal. płacono, na luty i luty-ma­
rzec 15'/a żądano i płacono, kwiecień-maj za 100 litr, per 100’
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171/, ph cono, maj-czerwiec 17‘/i# żądano, citrwiec-lipiec 17’/, 
tal. pŁ, lipiec-łierpień — tal.

W irebrn. za 
szefel pruski

Na targu
piękn. śr. pośled

W tal. igr. i fen. per
200 funt celnych = 100 

kilogramów, 
piękna średnia pośled.

czące * cierpieniach żołądka, płuc 1 piersi, które nawet bawar­
scy żołnierze w lazaretach Touln, przez ich ożycie do zdrowia 
przywróceni, chwalili. (650)
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Pszenica biała 
„ żółta

Żyto
Jęczmień
Owies

&£ (Groch

89-9? 
88 — 90 
S3—6« 
52—55 
34-35 
73-78

77—82
77-81
58-60
43-45
30-81
65-6

•g!fn.
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4

6 22
tal agil«.

6 16 - 
6 13 -

w śgr. za 250 lut
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o « « 
•s-S-a
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Rzep
Rzepik zimowy 
Rzepik latowy 
Siemię lniane

4 29
( 2 
4 4 
5|- 
brnto

igr. igr. igr. 
270 — 260 — 240 
258 — 246 — 230 
288 — 228 — 210 
190 — 180 — 170

(Nadesłano).
Z Hamburga nadesłane: Reverend John E. Carr, angielski 

pleban w Outwood pod Derby pisze nam, że Hoffa fabrykaty z 
wyskoku sb duwego, z browaru parowego wyskoku słodowego 
przy Nowej Wilhelmowskiój ulicy 1, oddały cierpiącemu człon­
kowi jego fsmilii od lat wielu nadzwyczaj sku eczne l sługi j wy­
razić zaś musi wielkis ubolewanie swoje nad doniesieniem lon­
dyńskiego reprezentanta p. Hoffa. że import Hoffa piwa leczącego 
w skutek wojny chwilowo musiał być przerwany. Ponieważ list 
ten podaie nam dowód uznanej w Anglii doskonałości piwa sło­
dowego H ffa, przeto nie możemy przy tćj sposobności nie wspo­
mni ć o zakonstatowanóm przez nporta lazaretowe z lat wojen­
nych 1*64 i 1866 działaniu leczącóm Hoffa piwa z wyskoku sło­
dowego, Hoffa słodowój czekolady zdrowia, jako tćż oddalających 
flegmę karmelków słodowych Hoffa. I w obeenój wojnie okazują 
te prawdziwe fabrykaty słodowe swe nieporównane własności le-

Nadesłano.
Błogo skutkująca Revalescióre du Barry. — Nędza, oszu­

stwo ogromne wydatki na bezskuteczne lekarstwa szczęśliwie te- 
w usunięte zostały przez użycie Revalescióre du Barry. — 
Nadal nikt nie będzie już mógł powątpiewać o błogiej skute 
czności Revalescióre du Barry, odkąd do tysiąca pochw-ł lekar­
skich i nielekarskich dodać możemy dzisiaj wdzięczne błogosła­
wieństwo i szczęśliwą kuracyą Jego Świątobliwości Papieża po 
¿wndziestoletnióm bezskutecznóm używaniu lekarstw. Rzym, 
dnia 21 lipca 1866. Zdrowie Papieża jest wyborne, mianowicie 
odkąd wstrzymują się od wszelkich lekarstw, któremi go uzdrowić 
chciano, i odkąd wyłącznie prawie używa wybornój Revalescióre 
du Barry, która nadzwyczaj pomyślnie nań działała. — Zaręczają, 
że Jego Świątobliwość przy każdym iobiedzie spożywa jedea jój 
talerz i nacbwalić się nie może błogich jej skutków. (Korespon- 
deneya z Gazette du Midi»). — W licznych przykładach cier­
pienie trwało bardzo długo od trzeciego aż do sześćdziesiątego 
roku a do najzwyklejszych należą: niestrawność, obstrukeya, 
przerwane funkeye, zatwardzenie, ostre soki, kurcze, spazmy, 
omdlenie, zgaga, dyarya, drażliwość nerwów, afekeye wątroby, 
żółci i nerek, nadymania, bicie serca, nerwowe bóle głowy, głu­
chota, szum w głowie i uszach, zawrót, bóle między ramionami 
i we wszystkich prawie częściach ciała, chroniczne zapalenia i af- 
fekeye żołądka, wyrzuty zaskórne, febra, skrofuły, brak krwi, su­
choty płuc i kanałów oddechowych, wodua puchlina, reumatyzm, 
pedogra influenza, grypa, mdłości i womity nawet podczas brze- 
mienności, osmutnienie, spleen, sła ość ogólna, ochromienie, ka­
szel, astma, ciśnienie na piersiach, ociężałość, niespokojność, bez­
senność, wstręt do towarzystwa, niezdatność do studyowania, de- 
uzye, słabość pamięci, uderzenie krwi do głowy, wycieńcze­
nie, melancholia, bojaźń bezpodstawna, niestanowczość, brak od 
wagi itd. (.5330)

Cenny ten środek lecząco-pożywny sprzedaje się w pusz­
kach blaszauych wraz z przepisem nżycia »/, funta za 18 sgr., 1 
funt za 1 tal. 5 sgr., 2 f nty za 1 tal 27 sgr., 5 funt, za 4 tal. 
20 sgr., 12 funt, za 9 tal. 15 sgr., 24 funty za 18 tal — Reva- 
escière Chocolatée w proszku i tabliczkach na 12 filiżanek 18 
sgr., 24 filiżanek 1 tal, 5 sgr., 48 filiżanek 1 tal 27 sgr. — Spro­
wadzać można przez Barrv du Barry i Spółka w Berlinie 178 
Frydorykowska ulica; Felix & Sarrotti w Berliuie, 191 Fry- 
derykowska ulica- J. C. F. Neumann & syn 51 Gołębia ulica; 
Emila Karig, 94 -Lipska ulica; J. F. Schwarzlose synowie 
30 Markgrafenstr., Barry du Baarry & '"’omp. w Wiedniu 
Gk'ldschmid Gasse 8; » Frankfurcie n. M. iO Bossmarkt; w Ham- 
b-iren 41 Kaitharitiens’rasse; w Peinm ln u Blsesra; w Lipsku: 
u Teodora Pfi zmaun, liwe-anta nadwornego; w Wrocławiu 
u S. G Schwärt, Edwarda Gross, Gustawa Sctiol 
w Poczdamie u Schwarzlose, w Altenburgu w Saksonii u 
R e b s k’ego, w Hanowerze u Reyersbacha, w Lesznir u g 
A. S c h o 11 z i rozsyła do wszystkich okolic za asygnacyą po­
cztową lub zaliczką.

Tygodnik Wielkopolski
czasopismo naukowe, literackie i ar­

tystyczne.
Przedpłata ćwierćroczna w miejscu 15 sgr., na 

wszystkich urzędach Związku półuocno-niemieckie- 
go 18 sgr. 9 fen.

W pierwszych numerach Tysodn. Wielko 
polskiego rozpoczęto z prac obszerniejszych rozpra-

wę naukową, dra Libelta „Mieszkania nawodne prze 
storiczne“, powieść W. Skiby „Pod jednym dachem*^ 
Paulisy z L. Wilkońskiej „Wspomnienia“. Oprócz J-j 
wyższych prac szerszego rozmiaru, Tysodn Wlej 
kopolski zamieszcza pod stałą, rubryką życiom,*'“ 
znakomitych ludzi, rzeczy dotyczące Słowańszczy» 
przeglądy literackie, poezye, podróże i korespndencwo« 
koljno z Krakowa, Lwowa i Warszawy, szczeń/, 
łowe recenzyo teatralne, kronikę tygodniową i moj/3 
grafie zasłużonych krajowi rodzin Wi lkopolskich.

Po ukończeniu powieści Wołodego Skiby 
dnik Wielkopolski rozpoczuie druk utwo* 
autora „Pierwszych Galicyanów“ WładysławaL 
zińskiego, a obok niój przekład jednój z najznakomi, 
szych powieści nowoczesnych.

Prace psychologiczne J. Ochorowicza, literach 
W. Przyborowskiego. historyczne X. Gh... i Xiędzap, ]« 
kowskiego, autobiograficzne W. Czaplickiego; nieznąpj y, 
wielkićj wartości literackiej i naukowój listy Ada, Ti 
Pługa, poezye T. Komara, K. Brzozowskiego, ZmicU 
skiej Ordona i Bełzy; wreszcie utwory muzyczne/^ 
Dembińskiego M. Heitza i R. Połczyńskiego przyg0/ 
wane są do druku.

W miarę wzrostu prenumeratorów rl'y£O(ln| 
Wielkopolski zamieni się na czasopismo Ul 0 
strowatte, ku czemu ma juz przyrzeczone łaska;SDjc 
przewodnictwo artystycznój części ze strony p. Walera 
Eliasza.

E. Galller.
itM 
irm

We wtorek, dnia 7 lutego 
rb. o godz. 11 w nocy zakoń­
czył doczesne życie śp.

Karol Bronikowski,
były porucznik wojsk polskichV południa. «upa pubien « , Dvrpkcvi

roku 1831. Eksi ortacya B “‘on.-UyreKcyi.

Na walne «ekranie człon 
i ków Tow. Kóluiezejso p« 
wiatów ft>o«nańskiego 
9zamotulskie$so na dniu ii 

I bm o godz. 4 po poł. w lokalu prz 
Berlińskiej ulicy No. 11 I piętro u 

| przejmie zaprasza (544),
Dyrekcja.

Na porządku dziennym wybór !

Fetroleowe cylindry
tuka po 1 sgr., tuzin za 71/, sgr., przy 
fluorze 10 tuzinów za 6’/, sgr.

J. CJolm,
(641). Rynek 85.

Hanowerskie Tow. zabezpiecz, życia 
w Hanowerze

zwłok nastąpi w piątek o go­
dzinie 5 po połulniu do ko­
ścioła w Żerkowie, na drugi 
dzień spuszczenie zwłok; na 
które zapraszają krewnych i 
znajomych w smutku pogrą­
żone (662),

T>zieci.

Berlińska ul. 17
na drągiem piętrze jest do wynaęcia po 
.mieszkanie pańskie, składające się z 6 po 
¡koi, kuchni, izby dla służącej (wodociąg i gas 
¡zaraz lub od 1 kwietnia. Bliższe szczegół) 
u gospodarza Wodna ul. 2. (621)

W aptece Sztenzigera
w Wrocławiu

¡'znajdzie Sekundaner wyż««y 
I miejsce jako elew. (556),

Dnia wczorajszego zasnęła w Bo 
gu po długich cierpieniachMatylda z Stankiewiczów

Stało wska.
droga nasza żona i matka. Pogrzeb 
odbędzie się w nadchodzącą sobotę 
po południu o godz. 4, na który 
zapraszają w smutku pogrążeni
(670) mąż 1 dzieci.

Wyboraéj Heibatv
co tylko odehrał nową nadsylkę

J. N. Piotrowski,
[539 ] w Poznaniu.

Młod? człowiek,
dobrój familii, z w) kształceniem azkólnem 

irzynajtnuiój wyższego tenyansra, władają- 
y równie dobrze polskim jak i niemieckim 
¿zykiem, znaj Izie miejsce jako uczeń 
v m eresie komisowym w Bydgoszczy.

Bliższa wiadomość w Agencyi Banku Kre- 
lytowego, DonimłrBiiieito, haik» 
.tein«, Ły « ow «». te*» Spółul 
» Bydgoszczy ¿przy ulicy Fryderyk«» 
MMkićj Na £6. (665)
Stasik i Marynia do O na sprzedaż posiana 
Jedna tylayo niestety, znalazła wielbiciela —

(66“) paua —
Ciocini stsraj się także dla nsłodszćj, zagni

drugi parol,
Bo zniszczyć syna, cóż to szkodzi! byle ku- 

zjneczki miały walorI!
obryzgać tyl-Co z kału wychodzi, 

ko może, lecz splamić nikogo nie po­
trafi. Takim je.-.t inserat nr. 548
Koniuftidu x Zieleńca w Lz.
P. głoszący nikczemne kłam-twa w 
w zamiarze bezczelnego wyzyskiwania,

^«dłHiiphnrnŁńwnlhrzv-bo gdyby byłG c,>kolwiek w nim Pra“ uaMeiiie uurakou morzy-,wdy oszczerca dochodziłby swćj krzy-
I111CU żółtego gatunku Pohla, sprzedaje;5vdy na -irodze prawa, czego nie u-
szefrl po 5 tal. a mefkę po 10 sgr. (498;.czynił. Skopy wydane ludziom z Zie-Kairol ilelsize- ¡lińca, były te same, które wybrał

założone 1831 roku.
Ostatnia dywidenda dla zabezpieczonych za stałą premią:

55°lo premii rocznej
Podajemy niniejszćin do wiadomości publicznćj, że na dniu dzisiejszym 

udzieliliśmy radzcy obrachunkowemu pozasłużbowemu

p. EferSiardt W Poznaniu 
ajenturę jeneralną naszego zakładu na W’ Księstwo 
Poznańskie.

OaOOWCr, dnia 1 lutego 1871.

Oyrekcya.
podp. AY ittstein.

Powołując się na powyższe doniesienie, polecam powyższy już

40 lat istuicj$cy zairfad

właściciel dóbr w Kłecku

Frankf. Interya.
Ciągnienie III kla^y dnia 15 b. _

G!lów'u& wygr. fl5Oi)0|
Odnowienie losów tejże klasy musii 

późnićj być do 14 b. m. uskutecinioj 
Plany i listy ciągnień bezpłatnie (gj 

j\owv kantor lotę
IjiUSgaiiehz
Wilhelmowski plac 17. s za

Na probostwie w Czermlu 
pod Pleszewem będą stawiane dt z. B
nowe budynki gospoda
czc. Publiczna submisya tćj buł p. 
wli odbędzie się dnia S8 lut« ,^r 
go rb. o 2ćj godzinie po połud _ien' 
w miejscowćj plebanii, gdzie tćż*°m,£
sz orysy i warunki przejrzane
mogą.

Ks. Olszewski.
(6«

RYSt 
0

»dom
p08<
Ni<

Sprzedał konieczna.
Nieruchomość we wsi Pawłowicach pod 

No. 11 położona, do Walentego Zimnego 
alias Zimniaka alias Zimniewskiego i żony 
jego Katarzyny należąca, która z objęto 
ścią mórg 50 „, opłacie podatku gruntowe­
go ulega, podług ustalonego czystego przy­
chodu na podatek z gruntu na 35 tal. 17 
sgr. 8’/, fen. i na podatek budynkowy z war 
tości użytku na 25 tal. podana, aprzedan 
b)ć ma w celu przymusowego wykonania 
drogą subhattacyi koniecznej we 
wtorek dnia £3 maja rb. przed

poludn. e *odz. 1O 
w lokalu królewskiego sądu powiatowego 
w miejscu, w pokoju pod No. 13. (663)

Poznań, dnia 26 stycznia 1871.
Królewski sąd powiatowy.

Sędzia subhastacyjny.
Keyl.

Baszłyki damskie
w najpiękniejszych i najnowszych 
deseniach nadeszły co dopiero w 
największym wyborze u ^69j.

M. Zadka młod.,
Nowa ul. 4»

Do wynajęcia od 1 kwietnia przy ul.
Długiój 11 H pięt, pomieszkanie o 3 
pokojach i 4tym saloniku. (625)

Jak zazwyczaj i w tym roku roz 
pocznę znów kurs w rachunkach, w 
prowadzeniu książek (doppelte Buch­
führung) i korespondencyach kupiec­
kich, jako tóż w języku francuskim. 
Chcący w takowym brać udział ze- 
chcą się zgłosić do podpisanego.

JMcrzbach,
nauczyciel, św. Marcin No. 46.

¡Główna wygrana tal 
25,000 tal.

CląKnieote d»la 15 lutego
kolońskićj loteryi

tumskiej
Oryg losy po 1 tal. tylko jesz­

cze do 12 bm. są w zapasie n
J. Jnlinsbnrger

[658]. w Wrocławiu
kantor loteryjny, Rosimarkt 9, j

I piętro.

Czwarta prelekcyavre3
na cel dobroczynny najs 

W piątek, dnia 10 lutego op « b 
dżinie 7 z wieczora będzie czjjinus'

p. Dr. Łsblńskl " P
dania bliższćj o 

(660),

Biuro
Mała Rycerska ul. (, I p. 

Prospekty i statuta dają się darmo. Ajenci i akwizyto­
rowi© przyjmują się pod pomyślnemi warunkami.

do zawierania ubezpieczeń życia a zawsze gotów będę 
nim wiadomości.

podp. Hhrbardt, 
radzca obrach. p. z.

ku ił z gromady zdrowćj i do chowu 
pizeznaczonćj, z kiórćj nic nie wjpa 
da. Potwarz więc rzucona na jedne 
go z najgodniejszy, h obywateli, jest 
podłoś ią i spada na autora inseratu 
No. 548. (666)
Wydawca skopiw w Anto- 

isiewie.
Guwerner» wsze hstronn;e wykształ­

conego i zdolnego poleció może Trawlń- 
■kl, nauczyciel przy szkole realnój. (6"4j

Była ntiurzyrlrlhn życzy sobie da 
wać lekcye o uzyki u siebie jako też lekcy«- 
prywatne. Dowiedzieć się można w Eksp. 
Daien. Pozn. (610)

: M lodzienłee,
¡sztuki kucharskiej,
Basara.

chcący
niechaj

się wyuczyć 
s.ę zgłosi do

(618],
Sehundaner znajdzie miejsce 

| ako elew w aptece w t*ouievu^
roczny dochód 80 tal. (664),

Weiss, aptekarz.
W czwartek, dnia 9 ln­
ica;« o 1O icodz. przed po­

łudniem

Bardzo piękny smaczny ryż po 1’/. i 2! 
ggr. funt poleca [649J

Izydor BEnscIi.

sprzedawać będę najwięcej dającemu za go­
tówkę 300 tuteloK starego
tokajskiego wina

do O materyalistaCi,,
Bilety po 2 złp. przy kasie. 

163» 1.
W niedzielę, dnia 12 bm. oj 

godzinie wieczorem współ 
kolacya W Towarzystw 
Przemysłowćm w lokalu
warzystwa.

incusk
mą.

w

Nakładem Dlldwika Merzbacłia W Poznaniu wyszedł 
pierwszy zeszyt:

Encyklopcdyi imion
z dziedziny

dziejów powszechnych i kościelnych, biografii, mytologii, literatiry 
i jeografii starożytnój, średniowiecznej i nowożytnój 

przez.-
Edmunda Calliera.

Cena zeszytu, składającego się z 8 arkuszy ścisłego druku, 2 złp

z 1*. 1837
v król. Packhi fie Werderstrasse No. 25/26.

Juliusz Trenenfeld,
[657!. król, taksator banko.

Administracya Dziennika Poznańskiego przyjmuje 
przedpłatę na dzieło:

Pamiętniki autora Czarnéj Księgi
od 1848 do 1870 i-.

(Dalszy niejako ciąg „Pamiętnika więźnia stanu.“)
Pamiętnik ten wyjdzie w 3 tomach, każdy tom najmnićj po 

20 arkuszy ścisłego druku w wielkićj 8ce, format „Czarnćj Księgi'. 
Każdy tom tworzący odrębną dli siebie całość, wychodzić będzie 
z osobna a mianowicie:

Tom I dnia 1 stycznia, tom II dnia 1 kwietnia i tom III dnia 1 
czerwca 1871.

Każdy tom prenumerować można k oso­
bna po cenie przedpłaty S złr. Prenumerujący 
zaś wszystkie 3 toiny naraz, plącą tylko 5 zlr.

Po ukończeniu druku, cena dzieła znacznie zostanie podwyż­
szoną.

Prenumerujący powyższe dzieło raczy oznajmić, czy sobie ży­
czy takowe otrzymać od osoby, na ręce którćj złożył przedpłatę, 
czy tćż wprost od autora.

Zeszyt I Dyrekcja.
(671 ÎOrâ]

stów,
istny

za miesiąc styczeń, zawierają« y wstępny i pięć pierwszych nume­
rów (9 arkuszy ścisłego druku) jest do nabycia w ekspedycyi „Dzien­
nika Poznańskiego“ iawe wszystkich księgarniach po cenie 5 sgr.

Yladiiiiy do szycia
Pollacka, Schmidta i Sp.

w największym wyborze
poleca

Û. z Pawłowskich Ilailîi
I’oziiainu,

B»lac ^aPieżyr»ski>a

lanD

I

Haasenstein dc Vogler. — Breslau.
Annoncen-Expeditioii.

Leipzig,
Markt 17, Königshaus.

Wien,
Neuer Markt 11.

Ilamhnrg,
Neuer W »1150,
Zürich,

Elsassergasse 1.
Breslau,

Ring 52.

Frankfort a.
Gr. Gallusstr. 1.

St. Galien,
Ob. Grabenstr.sse 12.

Köln,
Hochstrasse 24.

M Berlin, Basel,
Leipzigers«. 46. Steinenberg 29.

Genf, Stuttgart,
Rne de Commerce 9. Kronprinzenstr. 1 B.

Dresden,
Augnstusstrasae 6.

Wir übernehmen die Besorgung von Annoncen für alle hiesigen, sowie überhaupt alle sonst exi-
F»ehbl£stirenden Zeitungen, I?»*chl»i&tter, Coursbii* her, Kalender &c. und glauben bei 

dieser Veranlassung auf die grossen Vortheile hinweisen zu dürfen, welche dadurli entstehen, dass man 
die Inserate nicllt direct an die einzelnen Zeitungen versendet, sondern sich userer Vermit­
telung bedient:

Vermeidung aller Weitläufigkeiten (Zeit- und ITlülic-Erstta- 
riing), — ^oranschläse muthmassiteber Inscrtions^osten, — l n- 
entgeltli».3» ö Vervielfältigung eines eiuzigen ,V&nnuscripts f/zr 
die Benutzung mehrerer oder vieler Xelhmieii «e.. - tJeber- 
setzungen der Anzeigen in alle fremden Sprachen, — Proinpte 
Lieferung der Belege, — Kosten-Ersparung durch Vereinfa­
chung der Abrechnung und Xalilüng, sowie entsprechende Ver 
giinstlgungen, — Erankirte Zusendung unserer Briefe, Beeli- 
nungen und Belege.

Nakładem i czcionkami Ladvika Merzbacba w Poznania.

Ogłoszenia gospodarskie
Dobrze poleconych i ,

urzędników gospodarek?
wskakuje bezpłatnie [f ^StO

Eugeniusz łBiille ¡amzi
Wrocław, Bisteigasje 6. . gZy 

Zdatnego kołodzieja wskaD Djei 
może od 1 kwietnia rb. ŁukowsL. , Krobi. (60 Vb

O«n»<i ssi'«, Polak,, bez familii, 
pełnił obowiązki w najw ększych ogroi TOZSt 
tu i za granicą, co może swialectwa»zgdew: 
dowodnić, życzy sobie przyjąć mieisces 
lub od 1 kwietnia pod adresem Domu 8 Wys 
htów pod Żerkowem p. Wilku 
wleź. (61, 8

Kr.ą «zeu pt«>M|t»ilarezy i y®08Zi
szein wykształceniem, który we wzoro rodow< 
uiemieikuh gospodarstwach praktyko 
kilka już lat wsiami samowładnie zarz) 
we wsz«stkich gałęziach gospodarstw fale 
gły, kawaler, od wojskowości wolny, 
złożyć chlubna świadectwa i rekomoof 
zacnych obywateli, poszukuje miejsc» jlskim 
Jana. Adres «0. W'. Sieraków (Zirke)j[Q

“1WCZI

Teatr amatorski 
w Łfcyclg-oszczy* naJzl

W środę, dnia 15 hm. odegrają a®
nsa eele «Sebroczynne

Co głowa to roin®
Komedy a w jednym akcie p. Fryderjl 

Skarbka.
Tajemnica* ^an

Fraszka w jednej odsłonie p. Stani»« 
Dobrzańskiego.

Początek o godzinie 7ćj wieczorem. 
Bdetów dostać można u pp. J»*nj 0

able<w, 8* otro«v«hlego, B«1 
wlcz«» 1 przy Uatsłe. I

Dnia 14 lutego o ar««*2*“ ! innyc 
W Mt>yargc ' trzym

Etcncert
MlcbalallerD z>

z bskawym współudziale»

Nowakowskie • wa'
beet A rzeczc 

M.
Liszü’P poz; 

."'śpra' 
'fej i 
* !go 

Wi^ 
.Przew

bagltel* {.....................M< “^‘ejowći
Maxurea I . li.9) Koncert..........................k ^ór

■ posló

11 Sonata cis mol .
2) Allegro z koncertu 
8) Menaetto i 

Mazurek J4) Tai.hauser Marsz . 
5j Dealamaeya

6) Grande Polonaise précédée 
d’un Aidante spianato . Cho]

7) Nocturne y 
Ballada 1

8) Dolo/oso j
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